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dzienniki zajęte są od dni kilku przćdewszystkiem walką 
wyborczą do pierwszego regularnego sejmu Rzeszy pół- 
nocno-niemieckićj, która na dniu dzisiejszym się toczy. 
Prasa ministeryałna z nieznuźoną wytrwałością przema- 
wia za Kandydatami miłymi rządowi, a Kr eu z Z tg wi­
docznie dla tego tak straszyła publiczność salcbnrgskiemi 
układami, by jak najwięcćj głosów pozyskać dla swych 
protegowanych, którzy jćj zdaniem, najdzielniejszą stano­
wiliby podporę korony na przypadek groźnych na zewnątrz 
zawikłań. Ponieważ zaś z równą gorliwością do osta­
tniej chwili polecały swych wybrańców organy stronnictw 
„narodowo - liberalnego“ i „fortszrytsmenerowskiego“, 
przeto oczekiwać należy nader gorącego boju przy urnach 
wyborczych. Jaki rezultat będzie walki dzisiejszćj w zie­
miach polskich, wbrew woli znacznej większość miesz­
kańców do Północnego Związku przyłączonych, trudno 
w tćj chwili przesądzać. O ile przecież mieliśmy sposo­
bność przekonać się w mieście, udział głosujących jest 
żywy i zdaje się, że każdy Polak dopełni sumiennie obo­
wiązku swego.

Wiadomości z zagranicy są dzisiaj szczuplejsze niż 
zwykle. Komentarze zjazdu salcburgskiego coraz węż- 
szćm płyną korytem i niezadługo zaewne całkićm się 
wyezerpną. Podobnież i przemowy cesarza Napoleona 
w Arras i Lille poczynają zwolna ustępować z pierwszćj 
sceny. Różni różnie je dotąd tłómaczą; jedni wywodzą 
z nich wnioski wojenne, inni pokojowe, nikt zaś nie zdoła 
dociec w nich prawdy, co też, jak się zdaje, było głównym 
celem ukoronowanego mówcy. — Telegram wczorajszy 
z Lille doniósł o przybyciu na dwór cesarski króla belgij­
skiego Wiadomość ta, która w dzisiejszych telegramach 
nie znajduje potwierdzenia, wydaje nam się nieco wąt­
pliwą. Wszakże mimo zaproszenia nawet śpiewacy 
belgijscy nie chcieli wziąć udziału w uroczystościach 
w Lille, przypominających upadek Flandrji, a król Leo­
pold miałżeby być ich świadkiem przy boku cćsarza Fran­
cuzów?

W calćj Hiszpanii, podobnie jak przed kilku laty 
w Królestwie Pclskićm, panują dziś sądy wojenne z okru 
cieństwem bez miary. Dość przytoczyć, że w Castillon de 
la ¡'lana rozstrzelano trzydziestu siedmiu mieszkańców za 
to jedynie, iż uderzyli w dzwouy wołając: „niech żyje wol­
ność!1 SrogoŚćj rządów marszałka Narvaeza bodaj jed­
nakże zdoła ocalić zachwiany tron Burbonów. Katalo­
nia, Aragonia i Valencya zajęte są pożarem rewolucyi, 
która od południa ogarnęła już całą Andaluzya. Prócz 
Saragossy podniosły miasta Avila i Bejar sztandar roko­
szu. Wojsko przecież, z małymi wyjątkami, dotąd stoi 
po stronie rządu.

Onegdaj przywiozła z wielką uroczystością do Pragi 
osobna deputacya insygnia koronacyjue czeskie z Wie­
dnia dokąd je w czasie zeszłorocznćj wojny dla bezpie­
czeństwa przeprowadzono. Minister Taofe wręczając ko­
ronę ś. Wacława dygnitarzom czeskim oświadczył, iż mi- 
nisteryum jak najzupełnićj prawa jéj i przywileje uznaje. 
Mimo to nie uczyniono dotąd z Wiednia żadnych kroków 
stanowczych w Pradze, by pojednanie z Czechami dopro­
wadzić do skutku. Sympatye dla Moskwy eoraz niedwu­
znacznie] objawiające się w Czechach, powstrzymują za­
pewne gabinet wiedeński w pojednawczych zamiarach, 
podobnie jak w nas Polakach z dnia na dzień powiększają 
niechęć dla narodu, dla którego pragnęliśmy szczerze bra­
terskie zawsze żywić uczucia.

Z Haiti donoszą o śmierci cesarza Soulouque, który, 
jak wiadomo, pod imieniem Faustyna I od roku 1849 do 
r. 1859 dzierżył koronę. Późnićj po przywróceniu rze- 
czypospolitéj wydalony z stolicy, osiadł pozbawiony tronu 
monarcha w rodzinném miasteczku Petit Goiave, gdzie 
w 85 roku życia dok nal.

Czytelnikom naszym pozostał zapewne w pamięci 
spór, toczący się pomiędzy autorem K r o n i k 1 w o w s k i ch 
w Dzienniku drukowanych i redakcyą Przeglądu 
polskiego krakowskiego o znaczenie, i dążność za­
mieszczonego w numerze lipcowym rb. artykułu p. hr. 
Kaźmierza W o d z i c k i e g o pod tytułem: Własność 
w Galicyi. Rozprawa p. Wodzickiego, z niepoślednim 
talentem napisana, nabrała wkrótce w Galicyi niezwykłego
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patryotyzmu przybranćj — sprowadziła 
matora Północy i gwarahcyą swobód polskich ze strony 
Rosyi, za którą dziś pokutujemy. W r. 1721 trzech mę­
żów z pokolenia izraelskiego: Behrend Lehman, szwagier 
jego Jonas Meyer i Gumperts — un mignon du roi de 
Prusse —- wozili się z projektem rozbioru Polski. Przed 
Plemmingem Lehman wystąpił jako posłaniec dworu pru­
skiego, w Berlinie udawał, że przynosi propoźycye saskie. 
Feldmarszałek obiecał mu sto kijów, jeżeli drugi raz mu 
się na oczy pokaże; dwór pruski zakomunikował projekt 
w Petersburgu, rzecz cała takiego nabrała rozgłosu, że 
w końcu Hebrajczyk dostał się do kozy, najprzód w Ber­
linie a późnićj w Dreźnie i grzywny zapłacił. Z kores­
pondencyi dyplomatycznćj, ciągnącćj się przez rok prze­
szło między Dreznem, Berlinem, Petersburgiem, Paryżem
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rozgłosu, zwłaszcza w kołach właścicieli ziemskich, a to 
z powodu, iż dotyka niezagojoaćj dotąd wiekowćj spółe- 
cznśj rany Galicyi, stósunku właścicieli wię­
kszych posiadłości ziemskich — tak zwanych 
panów — do ludu wiejskiego. P. Wodzicki wziął 
sobie za zadanie wykazać, że wina rozbratu socyalnego 
i zachwiania stósunków własności ziemskićj w Galicyi 
ciąży jedynie na dawniejszym systemie rządu austryackie- 
go i na ludzie, wiejskim gelicyiskim, zepsutym na wskroś 
przez biurokracyą Metternichów i Bachów, utrzymywa­
nym systematycznie w ciemnocie; gnuśności, poniżeniu, 
pijaństwie i nieszanowaniu cudzej własności. Charakte­
rystyka stanu włościańskiego w Galicyi, skreślona przez 
p. Wodzickiego, nie wchodząc w to, czy wierną lub prze­
sadna, przerażające istotnie na każdym czytelniku robi 
wrażenie. Ztąd musiała ona wywołać głośne szemranie 
tych, którzy radziby przedewśzystkićm podnosić cnoty 
ludu galicyjskiego i na nich dalszy rozwój kształcenia one- 
goż gruntować, riie zapominając, ile to winy obecnego 
stanu rzeczy spada oprócz na rząd, na samychże właści­
cieli większych posiadłości ziemskich. Z takiego to za­
patrywania się wychodził nasz kronikarz lwowski przy 
rozbiorze! artykułu p. Wodzickiego. Gdy jednak późnićj 
pochwycił tę sprawę moskiewski Dz. W a rs za w sk i w 
celu wyzyskania jćj na korzyść naszych wrogów, zastrzegła 
się redakeya Przegl. Poi. przeciwko złśj interpretacyi 
zasadniczćj myśli autora artykułu w liście osobnym, dla 
którego chętnie otworzyliśmy kolumny naszego pisma, 
warując naturalnie prawo repliki dla nasze o kronikarza. 
Po lojałnćai i jak mniemamy, dla obydwóch stron równie 
zaszczytnćm zrobieniu zeń użytku w nrze 198 Dzien­
nika, nie możemy w trafniejszy sposób zamknąć dysku- 
syi, jak zamieszczając poniżćj właśnie co dopiero -od sa- 
megoż autora artykułu „O własności w Galicyi“ hr. Ka­
źmierza Wodzickiego odebrane pismo. Brzmi ono:

Olejów, 27 sierpnia.
Wysoko cenię prace i kierunek Dz. Pozn. i to 

mnie powoduje nie do napisania reklamy, 
lecz do zwrócenia uwagi szanownćj re- 
dakcyi na przekręcenie mój myśli za-adniczśj w 
korespondencyi kronikarza lwowskiego, który wpra­
wdzie dobrze pisze, wszakże nader nie uważnie 
czyta.

Nie chodzi o moją mało znaczącą indywidualność 
lecz o prawdę i sprawiedliwość w głoszeniu naszych 
zasad i myśli; —zadanie nasze, aby wrogom nie da­
wać broni do ręki, która nas niesprawiedliwie 
chłosta.

Ani nie zdobyte stanowisko 3Oletnią pracą, ani 
me publikacye, ani tćż głoszone me zasady nie mogą 
wzbudzać obelżywego podejrzenia, że jestem apo­
stołem wstecznych dążności, lub że nie mam prze­
konania, iż pierwszy nasz obowiązek mieści się w 
zlaniu z ludem, jako rdzeniem narodu. Reklama 
sekretarza Przeglądu Polskiego p. Powidaja, 
jasno wykazuje przekręcenie mój myśli kierującćj 
(nr. 190 z 21 bm.) Szanowna redakeya posiadająca 
pewnie artykuł mój „O własności w Galicyi,“ mogła 
tekst sprawdzić i przekonać się o prawdzie; wszak­
że w przypisku głosi, że dopiero replika korespon­
denta lwowskiego wpłynie na sformułowanie sądu 
i zdania; myślę, że nie zdanie kronikarza, lecz au­
tentyczny tekst „O Własności w Galicyi“ w zeszycie 
XII Przeglądu Polskiego wykaże prawdę. 
Dziennik Warszawski uchwycił to obelżywe 
dla mnie przekręcenie i biotem obrzuca obywatel­
stwo nasze, lecz to mnie mnićj boli, jak rzucane po­
dejrzenie na mój charakter i zasady w tak powa- 
żnćra piśmie jak wasz Dziennik. Niech mi sza­
nowna redakeya ten wyrzut wybaczy, jako wiernemu 
prenumeratorowi, niech wybaczy boleści mój z po­
wodu podejrzenia, żejanahajką pragnę kształcić lud, 
— ja, który cale życie miłością kierowany, w zasa­
dach demokratycznych wzrosły, Sercem gorącćm 
sprawie służyłem. Pełen szacunku

życzliwy sługa 
K. Wodzicki.

Powyższe oświadczenie p. Kaźmierza Wodzickiego — 
którego rzeczywiste zasługi na polu naukowćm, literac- 
kiśm, gospodarskićm, obywatelskićm i politycznćm 
w kraju są znane—jest w oczach naszych nie aaałćj wagi. 
„M zrosły w zasadach demokratycznych“ autor wypowia­
da w nićm tak zdrowe i piękne myśli, że samo publiczne

i Londynem, pokazuje się, że w tćj sprawie najwięcćj umo­
czył rękę rząd pruski i najgoręcćj protegował hebrajską 
trójkę. Flemming choć wyrzucał Ilgenowi, że na seryo 
wziął żyda waryata, rwa razy jeździł do Berlina pod po­
zorem załatwienia sprawy o zatrzymane statki z solą i, jak 
sam przyznaje, czekał, by król pierwszy o izraelskim pro­
jekcie rozpoczął rozmowę*).

Porta nićzwykłćm jasnowidzeniem, w jednym z arty­
kułów traktatu prutśkiego a następnie i konstentynopo- 
litańskiego (16 kwietnia 1712) zastrzegła ewakuacvą Pol­
ski, przez Wojska rosyjskie zajętćj i ńieińięszanre się Ro­
syi w sprawy Rzcczypospolitćj. Pokój »dryanopolski na-1 
próżno powtórzy! tę. samą stypulacyą (24 czerwca 1713), 
a dwunastym artykułem traktatu z 16 listopada 1720 
„car obowiązał _ się formalnie nie zbliżać się do teryto- 
ryum Polski, nie wdawać się w kwestye konstytucyjne 
i wspólnie z Portą mieć pieczą nad utizyinaniem przywi­
lejów władzy monarszćj, porządku obieralnego w Rzeczy- 
pospolitćj i całości jćj terytoryum? Piotr napisał wła­
snoręcznie na marginesie, że trzeba Portę dhfeładnie ob­
jaśnić o tćm, iż nie może dopuścić do skoncentrowania 
dziedzicznćj władzy moharsźćj w ręku Augusta. Tak 
więc Porta, nie rozumiejąc prawdziwego stanu rzeczy, da­
wała rządowi rosyjskiemu broń przeciwko sobie samćj, 
osłabiając swego naturalnego sprzymierzeńca. Od wstą­
pienia bowiem Piotra W. na tron rosyjski wspólny interés 
łączył obydwa państwa w obec wspólnego nieprzyjaciela.

przyznanie się do nich, zasłużyłoby jako dowód dobrego 
zrozumienia potrzeb i ducha czasu na nasze uznanie; cóż 
dopiero, gdy, jak w obecnym przypadku, o (szczerości ich 
powątpiewać nikomu nie wolno.

Wia.dom«śe! i.-rzssa-s
NPan raczył następującym cesarsko-franeuskim oficerom w 8 

putkii kirasyerów: rotmi trzowi Faget i porucznikowi Oizan na­
ci.,.' Łfder orła czerwonego czwartej klasy, porucznikowi zaśSchalk- 
wyćń-Boi.saubin król, order koronny Czwartój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, 20 sierpnia.

tft „A.natćj ziemi corazgorzćj było,“ powiedział nasz 
poeta, a w natchnieniu wieszczćm wypowiedział rzetelną 
prawdę. Wszystko nietylko tu idzie po dawnemu, ale 
owszem gospodarstwo cywilizacyjno-moskiewskie coraz 
głębićj zapuszcza swe korzenie. Począwszy od ludzi 
a kończąc aż na świętćj ziemi, Moskale uważają wszyst­
kich i wszystko, ;ak martwe ciało, jako tabala rasa 
i usiłują pisać na niem swe szalone pomysły, ścierając jak 
najgoriiwićj najmniejsze ślady myśli i ducha polskiego. 
W robocie tćj dochodzą nieraz do olbrzymićj śmieszności. 
Najmniejszy objawlub zabytek ducha polskiego trwoży ich 
do n ywyźszego stopnia. W obec tego strachu, tćj trwogi 
poćićsznćj ów kolos olbrzymi północy od razu przedsta­
wia się oczom twym jako proszkowaty pigmejczyk. Byle 
słowo polskie nawołuje całą tu rządzącą Moskwę do 
broni i porusza ją do ścisłego śledzenia, czy intry ga 
okka nie przygotowywa się przypadkiem do wybuchu, 
tóremu niesłychanie radziby byli, boby mieli sposobność 

zagrabienia resztek tego, czego dotąd zagrabić nie, mogli. 
Niedawno naczelnik kraju wydał;ókólnik do wszystkich, za­
braniający podawać prośby w zagranicznych językach, 
do których wedle niegm i całćjMoskw'y naturalnie jęz^k nasz 
należy. Żaden tu język nie ma prawa bytu, tylko Mo­
skiewski. Na przyszłość ktokolwiek poda prośbę do ja- 
kićjkolwiek władzy w zagranicznym języku, nie uzyska ża­
dnej odpowiedzi, a jeśli podający podobną ptośbę pełni 
jeszcze służbę publiczną, prócz nieotrzymania odpowiedzi 
pociągniętym nadto zostanie do surowćj odpowiedzialno­
ści. Geneza tego okólnika jest następująca: Jeden z księ­
ży naszych, zamieszkały w mieście gubernialnćm, podał 
prośbę w rosyjskim języku do miejscowćj władzy, o po­
zwolenie wyjechania mu nk kilka tygodni na wieś dla po­
ratowania zdrowia, bo, jak wam wiadomo, bez zezwolenia 
władzy żadnemu księdzu ani na krok za obręb kwój pa­
rafii wydalić się nie wolno. Zezwolenie takie jedy­
nie wydawać może naczelnik kraju. Znana zaś jest szyb­
kość moskiewskich biur. Skoro -więc rzeczony ksiądz 
zbyt długo pozwolenia ani odpowiedzi nie odbierał, a tym­
czasem czas właściwy do korzystania z świeżego pewietrza 
na wsi uchodzi, napisał więc grzeczny list wfrantUzkim ję­
zyku do naczelnika kraju, w którym,-powołując się podaną 
prośbę, Uprasizał o przyspieszenie decyzyi. Postępek ten
uznano za niesłychanie buntowniczy. Ksiądz zamiast po­
zwolenia wyjazdu otrzymał surowy wygowor, a prowin- 
cya nasza zbogaconą została więcćj jednym dokumentem 
historycznym, świadczącym o rozumie, postępowaniu 
i tolerancyi moskiewskiej. Z tą ostatnią co krok to spo­
tykamy się i gdyby ktokolwiek powątpiewał o fanatyzmie 
prawosławno-moskiewskim, tóbyińiy bez żadnego trudu 
miliony wypadków, z codziennćj naszćj kroniki przy­
toczyć mogli. Katolicyzm jest dla nich solą w oku 
i na każdym kroku starają się go prześladować, zapomi­
nając, że w prześladowaniu duch i wiara krzepnie, ezego 
codzienne mamy dowody. Niedawno teraz świeże mie­
liśmy świadectwo tego. Lud prześladowany i nękany 
w swój wierze i w swćm uczuciu szuka pociechy i ratun­
ku cudowności. Na każdem miejscu i w każdym czasie 
widzi czuwające oko Opatrzności nad sobą i pełen ufności 
wyczekuje lepszćj przyszłości i zwycięztwa prawdy. W wsi 
Sakowiczach, w majętności do Sakowicza należą- 
cćj istnieje zdawien dawna źródło. Otóż od niejakiego 
czasu lud zaczął się tłumnie zbierać do rzeczonego źródła, 
w którćm otoczony wielką światłością odbijał się obraz 
Matki Bosklćj, błtfgósławiącćj jedną ręką narodowi pol­
skiemu. Codziennie tysiące pobożnych zbierało się tamże, 
głośne modlitwy, jęki i płacze przedstawiały dzlv nie po­

Upadek i niemoc państwa otomańskiego sprowadzały do 
niezmiernie malćj wartości owe przymierze, a polityka 
domu saskiego i Rzeczypospolitej nie wiele pracowała nad 
zawiązaniem stósunkóW z ościennemi mocarstwami. Sta­
nowisko dyplomatyczne w Konstantynopolu było podwój­
nie trudne; wymagało wieikićj zręczności i znajomości 
miejscowych stósunków, dróg potajemnych i słabości mi­
nistrów muzułmańskich, wreszcie sypania pieniędzmi. Re- 
lacye internuneyów, ministrów francuskich i pruskich po­
kazują, dla czego Rosya taki wpływ w Konstantynopolu 
wywierała. Dietz pisie1, że Rosyanie płacą lępićj niż kto­
kolwiek, a Fryderyk W. narzekał na Turków, którzy „za 
pieniądze gotowi są sprzedać ojca, matkę'i samego pro­
roka.“ Polska miała przy Porcie przćz długie lata tłó- 
macza, nazwiskiem Lomaca; ile sądzić można z rel&Cyi 
jego od roku 1728—1741, znajdujących się w archiwum 
dreżdeńskićm, był to człowiek zręczny, światły, dosko­
nale znający stósunki miejscowe, nieco intrygant może, 
ale zawsze użyteczny i potrzebujący tylko żwićrŹchniego 
kierunku. Posłowie, wysyłani od czasu dd czasu, ni&dy 
nie nie wskórali i do rzeczy wziąść się nie umieli. Z Sta­
dnickim Lomaca otwarcie był w nieiroćOiutoihnu i ganił 
jego sposób postępowania. Paweł' Benoe, wysłany w r. 
1742*), miał poTetenie wjjednać u Porty wynagrodzenie

*) Instructions pour le Sieur Paul Benoe, instigateur de la 
Couronne et Śta-os.e de Jabtonàw, envoyé de S. M. et de la Ré­
publique de Pologne à la Porte Otomanne„ datées de Frauśtafit 
ie 21 mai 1742. Archiwum państwa w Dreźnie.

ruszający widók. Ten rozklęćżony naród, łkający i ję. 
czący, bez żadnych słów boleścią swą wypowiadał wymo 
wnie wszystkie swe cierpienia i krzywdy od Moskali do­
znane. Ńaturńlnie Moskwa podobnego widoku znieść nie 
mogła. Starała się fizycznemi dowodami wytłumaczyć 
ludowi zagadkę tego dziwnego zjawiska. Gdy argumenta 
te do przekonańia nie trafiały, uderzyła w surmę „intrygi 
księżćj,“ oblicźońćj ńa obałamuceuie ludu i rozjątrzenie 
go przeciw carowi, a gdy i to nie skutkowało, odwołała 
się dó swój ulubionćj broni, i odtąd przy źródle tśm nie­
ustannie kózacy, w pode czoło pracują, obdzielając na 
wszystkie strony nahajką. Pomimo to wiara w cudowność 
nie ustaje i z dalekich stron spieszą nieszczęśliwi zbliżyć 
śię do cudownego źródła, wyczekując nieraz parę dni na 
uśpienie czujności kozaczćj. Oprócz tego tysiące powie­
ści krąży pomiędzy lńdem o cudowności, o bliskim ratun­
ku itd. Kto tworzy te opowieści? Oto znękany duch na­
ród i; we wszystkich Czasach a w podobnych okoliczno­
ściach, w jakich my żyjemy, tego rodzaju zjawiska zawsze 
miały miejsce.

W obec zaś tego wszystkiego zaciekłość moskiewska 
potężnieje i do szaleństwa dochodzi; i jakże może byćina- 
czój, kiedy widzą, że dotychczasowe ich usiłowania spo­
dziewanych owóćów nie przyniosły ? Denuncyacye po wszy­
stkich organach moskiewskich nie sypią się już na nas 
samych, ale i Wa urzędujących tu i cywilizujących nas Mo­
skali. Chłódniejsze wszakże dzienniki dziś zaczynają pa­
trzeć jasno na tutejsze roboty i choć niestety może zapó- 
źno, ale ostrzegają rząd i społeczeństwo moskiewskie 
przed grożącćm niebezpieczeństwem, które tu posiane zo­
stało, a które prawem nieugiętćj konśekwencyi zwrócić 
się musi przeciwko Rosyi,źagrażając jćj moralnym i mate- 
ryalnym interesom. Pomiędzy innemi Bi r że wy ja Wie- 
domosti widzą całe złe w ukazie, rabującym majątki pol­
skie. Mówią one, że ukaz ten przynosi jedynie szk dę Rosyi; 
pozostawienie Polaków na Litwie nie przyniosłoby żadnćj 
krzywdy Rosyi, bo przecież oni pracując, pracowaliby 
pośrednio i dla RoSyi; wydalając zaś ich, usuwa się przez 
to mnóstwo rąk produkcyjnych i ogrom kapitałów, które 
jeszcze więcćj podrywają i bez tego w nędznym stanie 
znajdujący się stan finansowy Rosyi, a prócz tego z wydale­
niem ich Rosya pozyskuje zagranicą krocie najzaciętszych 
przeciwników i wfógów, którzy tu na gruncie wcale byliby 
nieszkodliwymi. 2e na tćm wszystkićm zyskuje tylko ko­
munizm, który podkopuje własność, a podkopuje na ca- 
łyfti obszarze Rosyi, ho dla pojęć nie istnieją ani żadne ro-. 
gatki, ani żadne komory ; kto kocha więc ojczyznę, tak 
kończy powołana gazeta, i kto szczerze życzy sławy swe- 
wu monarsze, ten domagać się będzie odmiany ukazu 
z dnia 22 grudnia Cóż wygrała dotąd Rosya na tym 
ukazie? Oto, że trochę chwastu wyrzućiła z siebie i u nas 
go posadziła. A najpiękniejsza prowineya, do berła jćj 
przygwożdżona, z którćj główne swe zasoby czerpała, zo­
stała dÓśźczętnie żfSśkcźćiną i dziś długich lat potrzeba, 
aby dawniejszy dobrobyt powrócił, na co dotąd przynaj­
mniej wcale śię nie zanosi.

Pisałem wam poprzednio, iż cholera na dobre poka­
zała się u nas; na jednćj biedzie, jak mówi przysłowie, 
nie kończy'śię; w ślad więc za niśj, przyszła i sybirska za­
raza ńa bydło. 'PoTiazała się w świenCiańskim powie ie, 
gdzie coUzićńnie kilkadziesiąt sztuk pada. Przy braku 
środków zaradczych i niedołężności policyi zdrowia spo­
dziewać się ń&leźy jćj rozszerzenia. Cholera również się 
nie zmniejsza, a łaskawy rząd stara się ją ukrócić li- 
cznemi rozkazami na papierże; w rzeczywistości wszakże 
nic nie działa.

ŻniWa zWolna postępują, bo częste deszcze i brak 
robotnika sprzętowi przeszkadzają; urodzaj w tym roku 
wypadłjak najgorzćj; przód nami głód i nędza. To jest 
rzeczywisty‘błiroskop przyszłości.

Germania krzewi się tu na dobre pomiędzy nami, 
szczególnićj na Żnihdzi. Główny tam napły w z nadbał­
tyckich prowihcyi, gdzie junkerstwo moskiewsku-niemie- 
ckie tak wielmożnie się usadowiło. W Kownie cały prze­
mysł jest w ręl u Niemców, a nie tylko w Kownie, ale i na 
calćj linii kolei-warśzawsko-petersburgskićj. Bez niemie­
ckiego języka na eałćj tćj linii możesz umrzeć z pragnie­
nia, a kropli wody nie dostaniesz. Dynaburgu, tylko 
mówiąc po nieińiećku, moiesz:być zrozumianym. Niedo- 
syć wszakże Niemcom na tych zdobyczach, obecnie starają 
się o przyłączenie poniewież-skiego, szawełskiego 
i telś‘zewskiego, to jest najurodzajniejszych i najlep­
szych powiatów Żmudzi do Kurlandyi, a nawet marzą

za szkody przez Tatarów zrządzone, uniewinnić rząd Rze- 
czypóspolitćj za naruszenie neutralności podczas ostatnićj 
wojny z Rosyą i starać s/ę, podług sekretnej instrukcyi, 
o odnowienie traktatu karłowickiego. W. wezyr odpowie­
dział mu, robiąc aluzyą do sposobu obradowania w sej­
mach, że „nic nie może przedsiębrać z państwem, w którćm 
trzeba najprzód 30,000 głów jedną czapką pokryć, nim 
decyzya jaka naśtąpi.“ Nie większy skutek odnosiły usi­
łowania jawnćj i tajnćj dyplomacyi frańcuzkićj, która go- 
ręcćj niż wysłańcy Augustów za Polską przemawiali. Po 
wstąpieniu na tron Osmana III Muiszek i Komorowski 
przybyli do Konstantynopola z powinszowan ami od Króla 
i Rzplitój; W. hetman koronhy Branicki wysłał Malczew­
skiego, jako stdłego rezydenta, z rozkazem znoszenia się 
z p. de Vergennisś, który z nim jednocześnie przybył nad 
brzegi Bosforu (1755). Po śmierci Augusta III prymas 
zawiadomił dwoma listami sułtana i wezyra o opróżnieniu 
tronu polskiego a Branicki, korzystając z swego prawa, 
mianował Stankiewicza rezydentem przy Porcie. Wezyr 
w liście do prymasa zawiadamia go o postanowieniu suł- 
tańSkićm, „by Rzeczpospolita polska utrzymała, jak należy, 
przywileje swoith wolności.“ Odtąd rozpoczęły .-¡ę nie­
zmiernie czynne zabiegi przywódzców partyi reoubokań- 
skiej wspierańćpprzez Yergeunesa, w ceiu niedopuszcze­
nia do tronu Stanisława Augusta, protegowanego w Kon­
stantynopolu przez Rośyą i Prasy. Nastąpiło Wprawdzie 
wyłączenie od tronu Poniatowskiego, zredago -ane w to­
nie pogardliwym dla kandydata, lecz Porta obstawała 
przy utrzymaniu dawnych swobód i wolności koustjtucyj-



i o augustowskićj gubernii. Inni znów proponują 
rządowi utworzenie nowćj gubernii dy n abur gskićj 
i wcielenie jćj również do zarządu nadbałtyckich prowin- 
cyi. Czy sądzicie, że pragnienia te i życzenia nie ziszczą 
się? co do nas, nie mamy najmniejszej wątpliwości. Niem­
com szczęśliwie tu wszystko udaje się i długo jeszcze Mo­
skale zżymać się będą na ich przewagę, sekret którćj po 
największej części tkwi w jednoplemienności z nimi car­
skiego domu. Związki krwi nie łatwo mogą być zni­
szczone.

Pomimo zamknięcia Towarzystwa nabywców mająt­
ków pi lskich pożyczki pod dawną datą czynownikom i 
wydają się; a car członków towarzystwa za strwonienie 
grosza publicznego uroczystćm podziękowaniem i orde­
rami wynagradza. Jaka władza finansowa obejmie spa­
dek po rzeczonćm towarzystwie, dotąd niezdecydowane; 
najwięcej, jak to wam donosiłem, ma widoków Towarzy­
stwo kredytu ziemskiego. Rokowania jego z rządem cią­
gle się toczą; cała rzecz zahacza się na gwarancji, jakićj 
Towarzystwo domaga się od rządu co do regularności wy­
płat sumy i procentu, listami zastawnemi objętćj. Bez tćj 
gwarancyi rządowćj listy zastawne Towarzystwa, zwłasz­
cza na t rgach zagranicznych nie miałyby żadnćj warto­
ści, a ztąd tćż i nie zasiliłyby kredytu, z jakim właścicielom 
ziemskim ofiarują się. Prawdopodobnie do żądania ieh 
pomimo ciągłćj opozycyi dzienników moskiewskich rząd 
przychyli się, a wówczas i pożyczki na tak zwane kupno 
dóbr naszych będą udzielane.

W Mińsku w roku 1863 mieszkał pop Konopasie- 
wicz, który wszakże miał większe upodobanie w stósun- 
kach z policyą tajną aniżeli z panem Bogiem. Upodoba­
nie to prowadziło go w prostćm następstwie do podsłuchi­
wania, podglądania itp. rzeczy i następnie komunikowania 
tych ascetycznych spostrzeżeń policyi. Aliści pewnego 
pięnego poranku, wyczekując wizyt pobożnego ojca, 
zdjęta zlowrngićm przeczuciem, zaczęła policya szukać 
swe;.:<i w-połpracownika i z oburzeniem wielkićm zna­
lazła go zawieszonego na cbojaku. Jak się spodziewać 
należ, io, pochowała go przyzwoicie, a dziś ducho­
wieństwo prawosławne mińskie, czcząc pamięć swego 
zacnego męczennika, zbiera z dozwolenia rządu 
składni i za nie zamierza wystawić mu wspa- 
niaiy pomnik na miejscu śmierci. Myśl to jest pię­
kna — ale była-by piękniejszą jeszcze, gdyby same 
duchowieństwo zebrało składki i na wystawienie po­
mnika dla nieszczęśliwych ofiar, które Konopasiewicz 
w ręce policyi wydał. Rzucamy im tę myśl do rozbioru. 
W M oł o deczn i e istnieje szkoła dla kształcenia nau­
czycieli elementarnych; było w nićj alumnów 24, po wię- 
kszój części zwerbowanych z popski;h dzieci. Niedawno 
miał miejsce popis tych przyszłych nauczycieli ludu. 
Ograniczył się cały na ekspozycyi języka moskiewskiego 
i prawosławia. Wizytatorzy ich czystym akcentem byli 
zachwyceni —- jeden tylko wyraźnie z polska wymawiał. 
Wszyscy otrzymali świadectwa zaszczytnego ukończenia 
tćj szkoły; tylko ten jedpn, dla wykształcenia swój wy­
mowy, nadal w szkole tćj został zatrzymany.

Znakomity administrator — gubernator witebski 
W i e r e w k i n, który ku wielkićj radości Moskali a na 
udręczenie nasze dość długo prawdziwie po moskiewsku 
rządził powierzoną mu gubernią, wreszcie, na własne 
żądanie otrzymał dymisyą, czyli mówiąc zwyczajnym 
językiem, po prostu ze służby wypędzonym został; — na 
miejsce jego mianowano Kosahowskaho.

Dzienniki moskiewskie, a głównie Gołos, widząc, 
że Litwa, pomimo ich twierdzeń, moskiewską na wskroś 
nie stała się, piszą dzień po dniu cały ocean denuncyacyi, 
a w braku prawdziwych faktów fałszują na poparcie 
swy h dowodzeń dokumenta i jako prawdziwe i autenty­
czne w swych szpaltach pomieszczają, a obok tego wal­
czą z Wiestniki em Wileńskim, który broni miej- 
scowćj administracji. Walka ta i napaści są nader inte­
resujące, dla tego w przyszłćj korespondencyi, jaką po­
jutrze wyprawię, postaram się wam je przesłać.

Lwów, 28 sierpnia.
(71.) Wspomniałem wczoraj o ' rozporządzeniu na­

miestnictwa w sprawie bezzwłocznego wprowadzenia w 
życie ustawy o języku wykładowym w szkołach niższych 
i średnich. Rozporządzenie to ogłosiła już urzędowa 
Gazeta Lwowska. Opiewa ono jak następuje:

„W celu wprowadzenia w życie ustawy o języku wy­
kładowym w szkołach ludowych i średnich królestwa Ga­
licji i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem Krakowskićm 
z początkiem nadchodzącego roku szkólnego, odraczam 
w szkołach średnich otworzenie kursu do 15 września rb. 
Co podaję do publicznćj wiadomości.“

Lwów, 26 sierpnia 1867.
Gołuchowski w. r.

Tak więc w całym kraju, począwszy od kursu na­
stępnego, zajmie miejsce dotychczasowego języka niemiec­
kiego język polski jako wykładowy we wszystkich gimna- 
zyach i szkołach realnych; jedynie jedno gimnazyum we 
Lwowie i gimnazyum realne w Brodach zachowuje język 
niemi cki jako wykładowy nadal. Po stuletnich więc 
eksperymentach odstąpił rząd od dążności germanizowa- 
nia nas za pośrednictwem szkół. Wielka to zdobycz, tćm 
większa dziś w obec dążności moskwicenia i niemczenia 
kierującćj rządami w innych częściach nieszczęśliwćj Pol­
ski. Zazdroście nam 1

Teatr polski wraca z Lublina. W przyszłym tygo­
dniu rozpoczynają się przedstawienia na nowo. Dyrektor 
Milaszewski, aktorowie i aktorki, wracają obdarzone bo- 
gatenii upominkami, które im dała przy pożegnarru pu­
bliczność (?!) lubelska. Można tu zastósować Mickiewi-

nych. więc elekcyi i liberum veto; dawała Polakom mą­
dre rady, nakłaniała do zgody i przepowiadała smutny 
koniec ciągłćj anarchii; ale gdy Vergennes przedstawiał 
całe niebezpieczeństwo okupacyi rosyjskićj w Polsce, dy­
wan odpowiedział: „Wiadomo jest wszystkim, że w ró­
żnych czasach obce wojska wchodziły do Polski, czemu 
Rzeczpospolita, nasza przyjaciółka, nie sprzeciwiał* się 
wcale a nawet przyjmowała je gościnnie. Godność przeto 
W. Porty nie pozwala wszczynać negocyacyi w tym przed­
miocie, tćm więcćj, iż kapitulacye traktatu karłowickiego 
nie zawierają żadnego punktu, na którymby oprzeć się 
można.“ to też wkrótce po elekcyi Stanisława Augusta 
wyproszono Stankiewicza z Konstantynopola; poseł no­
wego króla, Aleksandrowicz, został przyjętym z zastrze­
żeniem, i dawnićj przy elekcyi Augusta III robionćm, iż 
fakt przyjęcia uznania tytułu monarszego za sobą nie po­
ciąga. Prócz nieudolności, cechującćj ogólną politykę tu­
recką, przebija we wszystkićm nieznajomość stósunków 
miejscowych w Polsce, niezrozumienie sprawy dysyden­
tów i konfederacyi barskićj, którćj naczelnicy utrzymy­
wali ciągłą i czynną korespondencją z Portą. Rulhićre 
opowiada, jak Jakubaga urządził napad na Bałtę, by wcią­
gnąć tam wojsko rosyjskie i zaplątać tym sposobem suł­
tana w wojnę. Traktat w Kainardżi o Polsce nie wspo­
mniał; pokój w Sistowie i Jassach zraził Portę od wda­
wania się w sprawy europejskie i dopiero trzeci rozbiór 
Polski przepełnił Turków zgorszeniem. Porta z nąjwięk- 
szćm zadowoleniem widziała rozszerzenie posiadłości 
króla pruskiego, bo wzrost Prus uważała za odpowiedni

ezowskie: „Zkąd wracają aktorki, z letnićj wracają wy­
cieczki, wiozą ze sobą łupy bogate, tam na Moskalach 
zdobyte.“ Oficerowie rosyjscy poohdarzali naszych arty­
stów płci obojga kosztounemi broszami, spinkami, pu­
charami i podobnemi upominkami, wszyscy wracają de­
korowani.

Obok kolei lwowsko-brodzkićj, którćj budowa wkrótce 
się już rozpocznie, ma być budowaną także droga żelazna 
ze Stryja na Brzeżany do Tarnopola. Zawiązała się w 
tym celu spółka pod firmą pp. Seweryna hr. Borkowskie­
go, Mołodeckiego, właściciela Brodów i Włodzimierza br. 
Rusockiego, która już otrzymała koncesją przedsiębra­
nia przedwstępnych robót. Kolej ta pójdzie na Munkacz do 
Węgier.

Obecni tu członkowie Rady państwa spodziewają sję, 
że w pierwszćj połowie września rozpoczną się na nowo 
posiedzenia rejchsratu. Sejm krajowy zwołany zostanie 
w listopadzie.

PRUSY.
* Berlin, 30 sierpnia. Z najrozmaitszych stron do­

noszą zgodnie, że już w najbliższym czasie wysłany być 
ma z Paryża i Wiednia okólnik, w którym mowa być ma 
obszernie o zjeździe salcburgskim. Utrzymują, że w po- 
mienionym okólniku rządy austryacki i francuzki starać 
się będą udowodnić, że żadne mocarstwo niema przyczyny 
w porozumieniu, jakie pomiędzy temi mocarstwami przy­
szło do skutku, uważać pewne wyzwanie dla siebie.

Ministerstwo marynarki wyznaczyło komisją, która 
odebrać ma fregaty pancerne, zbudowane w Anglii i Fran­
cji na rachunek Prus. Komisya ta przybędzie dnia 7 
września do Londynu, ażeby najpierw odebrać fregatę 
, Kronprinz“ od budowniczych, a następnie udać się do 
La Seyne po fregatę pancerną „Friedrich Carl“.

Wychodząca tu gazeta Zukunft, organ demokraty­
czny, zamieściła w wczorajszym numerze bardzo zdrowo 
napisany artykuł wstępny pod tytułem: „A 11 i an zen“ 
(przymierza,) z którego wyjmujemy niektóre ustępy: 
„Podczas kiedy zwykle szczęśliwe rezultaty przynoszą 
państwu sympatye (przypominamy Fryderyka Wiel­
kiego), spotykamy w Prusach pod obecnćm ministeryum 
wyrażone ślady całkićm przeciwnych rezultatów. Uży­
wana u nas obecna państwowa metoda, przymierza, które, 
na trwałych związkach i na głębokich etnograficznych 
stósunkach się opierając, zwykły jedynie w trwał ości 
i serdeczności mieć swe znaczenie, a zmieniać się stóso- 
wnie do zmienionych europejskich konjunktur, — ta pań­
stwowa praktyka, jakkolwiek elegancko bywa wykony­
wana ściągnęła na nas z wszystkich stron, a przedewssy- 
stkićm ze strony tych, którzyby być powinni naturalnymi 
sprzymierzeńcami Prus, antypatye i niezaufanie, całkićm 
nas prawie odosobniła. Krótki pogląd na zachowanie się 
państw, na których przyjaźni Prusom słusznie zależeć 
musi, wykazać nam to może łatwo.“ Tu zastanawia się 
artykuł nad polityką różnych państw. O Włochach po­
wiada, że nauczyły się one w najnowszym czasie wycią­
gnąć wszelkie korzyści z zawartych przymierzy,lecz ojczy­
zna ta Matchiavella potrafi sprzymierzonych swych, skoro 
jći są niepotrzebni, zaniedbywać, a nawet wystąpić wzglę­
dem nich po przyjacielsku. Tą praktyką kierują się Wło­
chy w obec Prus. — Anglia jest najnaturalniejszym sprzy­
mierzeńcem Prus przez serdeczne stósunki obydwóch 
państw, przez cały szereg pięknych tradycyi, a jeszcze 
więcćj przez wspólność niebezpieczeństw, jakiemi obydwą, 
mocarstwa zagrożone są przez ambitne żądze panujących 
nad Wschodem i zachodem. A mimo to polityka nasza 
uważała za lepsze, jeżeli Anglia stanie się dla Prus obcą, 
a nawet wystąpi przeciwko nim. Anglia ©d wieków rzą­
dzi się polityką interesów; jeżeli Niemcom sprzyjało szczę­
ście w wojnie, natenczas starała się ona do nich zbliżyć 
i sprzymierzyć się z nimi. „W rzeczy samćj, że Anglia 
obecnie względem nas okazuje się oziębłą, w czasie, 
w którym Rosya na Wschodzie prze, a Francya rozpo­
czyna traktować znowu swą politykę kontynentalną, jest 
to najostrzejszćm wotum niezaufania przeciwko naszemu 
kierownictwu państwa na zewnątrz.“ Nawet i mniej­
szych państw, które pewnego potrzebują się oparcia, Prusy 
nie potrafiły do siebie przyciągnąć. „Prusy, powiadają 
dzienniki szwedzkie, są przedniemi czatami Rosyi. To 
wszystko przyniósł nam związek z Rosyą ! Dla przymie­
rza tego, które nam pozostało, ściągnęliśmy na siebie nie­
nawiść Polaków, zaniedbywaliśmy nasze interesy handlo­
we, dla niego jedynie oszczędzaliśmy południowo-niemie- 
ckie książęta, jemu poświęciliśmy owoce krwawych dzieł, 
a przecież przymierze to nie wstrzymało Rosyi już teraz 
od interweniowania na korzyść Danii. — Opłaciło się 
zastanowić nad tćm, co przymierze to znaczy i jaką ko­
rzyść nam przynosi.“

AUSTRYA.
* Wiedeń, 28 sierpnia. Podane przez tutejszą 

Debat te communiqué, o którćm donosiły telegramy 
a które zaręcza, ż© Austrya i Francya postanowiły na 
zjeździe salcburgskim wezwać po przyjacielsku Danią, 
„aby nie domagała się już powrotu Dyplów i wyspy Al- 
sen,“ dziwne tu sprawiło wrażenie. A więc—tak się pytają 
politycy tutejsi — po to głównie zjechali się monarchowie 
w Salcburgu, aby Prusom wyświadczyć przysługę? a więe 
i słowa ministra duńskiego, wyrzeczone w obec króla, 
o „odzyskaniu utraconych ziem“ miałyby czczą tylko być 
gadaniną? W ogóle nie zdołają te ciągłe zaręczenia u- 
rzędowćj i półurzędowćj prasy o pokojowym jedynie re­
zultacie narad salcburgskich zmienić przekonania tutejszćj 
opinii publicznćj, że zjazd monarchów posłużył do wyna-

własnym interesom; inaczćj zapatrywała się na zaokrą­
glenie granic dworów cesarskich (Rosyi i Austryi), są­
dziła tćż, że i Turcyi słusznie się należała przynajmniej 
mała cząsteczka resztek sąsiedniego państwa *). Knobels­
dorf przedstawił dywanowi, jak niebezpiecznćm jest ma­
nifestować zły humor, gdy rzecz cała dawno skońezona 
między trzema dworami, że wszelkie nieukontentowanie 
obraziłoby króla pruskiego i w końcu obiecał Porcie wy­
nagrodzenie terytoryalne przy rozbiorze rzeczypospoli- 
tćj weneckićj. Ciekawćm jest tłómaczenie internuneyusza, 
dla czego Austrya wzięła udział w rozbiorze Polski, — oto 
aby Prusy i Rosya nie wzięły wszystkiego, co było do 
wzięcia. (Pour que les autres ne s’emparassent du tout).

Nie pozostało Porcie, jak pójść za radą króla pru­
skiego i pogodzić się z faktem spełnionym rozczłonkowa­
nia naturalnego sprzymierzeńca Turcyi. Zresztą tru­
dno było wymagać więcćj ed ciemnych i nieudolnych Tur­
ków, kiedy Polacy sami sobie radzić nie umieli, kiedy 
Ludwik XV zdobył się na odwagę cywilną odezwania się: 
„si Choiseul avait été là, le partage ne se serait pas fait“ 
(gdyby Ch. tu był, niepozwoliłby na rozbiór), a lord Suf­
folk nazwał rozbiór „a curious transaction“ (ciekawą 
transakcyą). Podobne zachowanie się dwóch wielkich 
mocarstw w obec pogwałcenia elementarnych zasad pra­
wa publicznego jest bezprzykładnym w historyi skan 
dałem.

*) „Au moins en aurait oa dû donner quelque parcelle 
aux Turcs“, powiedział drogman Porty. Relacye Knobelsdorfa, 
ministra pruskiego. Ob. Zinkeisen.

lezienia wspólnych punktów zetknięcia się albo raczćj 
odwrócenia się od Prus. W tferach mianowicie dwor­
skich mówią dość wyraźnie, że odnośny dokument, opa­
trzony podpisami obydwóch monarchów, istnieje rze­
czywiście.

W zeszły ezwartek dawał, jak wiadomo, kardynał 
Rauscher dla członków obydwóeh deputacyi obiad. Mowa 
jego, którćj koniec mianowicie czysto politycznćj 
jest treści, tchnąca zarazem gorącą miłością ojczyzny, 
szeroki w dziennikarstwie znalazła rozgłos. Brzmi ona, 
jak następuje:

„Od Kronsztadu do jeziora konstancyjskiego, prze­
strzeń to ogromna, zamieszkała przez miliony ludzi, któ­
rzy z zajęciem przypatrują się toczącym się układom — 
narody i szczepy, które zrządzenie boskie zjednoczyło 
w środku Europy, aby były punktem jćj ciężkości, wspie­
rać się winny nawzajem, i to bardzićj jak przedtćm. Są 
kraje, które wprawdzie rozwijają znaczną potęgę, ale za 
to podobne są do wyciśniętćj cytryny; wszystko naprę­
żone do najwyższego stopnia, ale w państwie, do którego 
my Dależymy, peino jeszcze skaibów nie wydobytych. 
Mamy wszystko, czego potrzeba, aby nie opłacać się za­
granicy, i aby zatrzymać dla siebie zarobek własny; czego 
bowiem jednćj stronie niedostaje, to posiada druga; po­
trzeba tylko, abyśmy i pod tym względem wspierali się 
nawzajem. Jeżeli to uczynimy, kraje zakwitną, jak role 
po użyzniającćj nawałnicy, liczba rodzin ciągle wzma­
gać się będzie, u których dobrobyt stale ze gości, 
a równocześnie dla widkićj całości otrzymamy rękojmie 
bezpieczeństwa i pokoju. Temu niechaj Bóg pobłogo­
sławi, od Niego bowiem pochodzi każdy dar dobry, a bez 
Niego nie 'masz prawdziwego ukontentowania i trwałego 
szczęścia, Mówiąc zaś o ojczyźnie i o jćj zbawieniu, nie 
możemy pominąć i NPana, cesarza i króla naszego. Ża­
dne państwo me potrzebuje tak bardzo monarchy, jak na­
sze. Tron sławnćj dynastyi, która państwo założyła, jest 
dla tegoż państwa punktem środkowym, bez którego siły 
jednoczącćj rozpadłoby i stałoby się łupem chciwych pre­
tendentów. Podczas gdy Moskwicin podbija Sa- 
markand i sięga po starożytną Baktryę, nie 
zapomina wcale ani o Galicyi i Węgrzech pół­
nocnych, ani o Carogrodzie. Dla wielkich Prus 
Waga i Dunaj byłyby pożądanemi granicami 
od Wschodu. Włochy młode, w razie rozbi­
cia się nawy naszćj, pospieszyłyby niezawo 
dnie, aby zabrać kilka szczątków dla siebie. 
Uczynimy więc zsdość obowiązkowi miłości ojczyzny, jak 
i potrzebie serca naszego, jeżeli zawołamy: Niech żyje 
NPan, cesarz Franciszek Józef.“

Wczoraj przyjmował minister Taaffe wydział krajowy 
królestwa czeskiego, który in corpore, jako deputacya 
sejmu, przybył do Wiednia, aby czeskie insignia koronne 
przewieść do Pragi. Książę Adolf Auersperg przedstawił 
ministrowi pojedyńczyth członków deputacyi. Witając 
ich, prosił ich minister, aby wioząc insignia koronne do 
ściślejszej ojczyzny, uwieźli ze sobą i to przekonanie, że 
ministerym uznaje jak najzupełnićj prawa i wolności tćjźe 
korony.

W Czechach i Morawii sposobią się do jak najuro­
czystszego przyjęcia drogocennych insigniów.

FRANCYA.
® Paryż, 28 sierpnia. Dzisiejszy Monitor wie­

czorny ogłasza w dosłownćm brzmieniu mowę cesarza 
Napoleona, mianą w Lille w odpowiedzi na przemowę wi­
tającego go mera. Cesarz przemówił, jak następuje:

„Gdym przed kilku laty po raz pierwszy zwiedził de­
partament północy, wszystko się moim uśmieehało życze­
niom. Zaślubiłem był wówczas cesarzową i powiedzieć 
mogę, żem zaślubił także Francją wobec óśmiu miiio- 
nów świadków. Porządek był przywrócony, polityczne 
namiętności ukojone; widziałem nową dla kraju erę wiel­
kości i szczęścia; wewnątrz kraju zapowiadała zgoda 
wszystkich prawych obywateli spokojne panowanie wolno­
ści, na zewnątrz widziałem sławą okryty sztandar nasz, 
jak zasłaniał każdą sprawę sprawiedliwości i cywilizacyi. 
Od lat czternastu ziściło się wiele moich nadziei i wielkie 
dokonały się postępy; lecz i czarne punkta zaćmiły nasz 
widnokrąg. Ale jak mnie nie olśniło szczęście, tak i wszel­
kie niepowodzenia nie złamią mego ducha. I jakżeż miał­
bym na duchu upadać, widząc, jak naród od jednego 
krańca Francyi do drugiego wita cesarzową i mnie swojemi 
oklaski, łącząc je bez przerwy z imieniem mojego syna 1 
Dziś nie po to jedynie przybywam, aby obchodzić prze­
sławną rocznicę w stolicy dawnćj Flandryi, ale przybywam 
zarazem, aby wasze zbadać potrzeby, podnieść ducha je­
dnych, utrwalić zaufanie wszystkich i dołożyć starań, by 
pomnożyć jeszcze dobrobyt tego wielkiego departamentu 
przez zbadanie środków ku większemu jeszcze rozwojowi 
rólnictwa, przemysłu i handlu. Będziecie mi pomocą 
w tćm szlachetnćm dążeniu, ale nie zapomnicie, że pier­
wszym warunkiem narodowego dobrobytu jest, być prze­
świadczonym o własnćj sile, nie upadać na duchu z uro- 
jonćj obawy i ufną mieć wiarę w mądrość i patryotyzm 
rządu. Cesarzowa głęboko jest wzruszoną wyrazem 
uczuć, któreś pan wypowiedział, i łączy się ze mną, by 
podziękować wam za to serdeczne i rozczulające przyję­
cie.“ Zdaje się, jakoby obydwie mowy cesarskie, miane 
w Arras i Lille, uzupełniać się miały. Tu im z jednćj 
strony wojenne, z drugićj pokojowe przypisują znaczenie. 
W rzeczy samćj czy cesarz wojnę rozpocznie, czy i nadal 
szczerze dla pokoju pracować będzie: w żadnym razie nie 
stanie w sprzeczności z którćmkolwiek z wynurzeń, wy­
powiedzianych w obydwóch mowach. Przyjaciołom po­
koju zaręczył, że się nie da unieść prądowi niewczesnych

Pozzo di Borgo doskonale streścił dążności polityki 
rosyjskićj w memoryale, przedstawionym na kongresie 
wiedeńskim. *) „Rozbicie Polski, jako politycznćj potęgi 
— pisze ten wierny tłómacz myśli gabinetu patersburg- 
skiego — jest treścią prawie całćj historyi rosyjskićj; 
systemat powiększeń terytoryalnych kosztem Turcyi był, 
śmiem powiedzieć, podrzędnćj, bo czysto materyalnćj na­
tury, w porównaniu ze zmianą naszych granic zachodnich. 
Podbicie Polski miało głównie na celu pomnożenie i uła­
twienie stósunków narodu rosyjskiego z resztą/ Europy, 
otworzenie mu szerszego, szlachetniejszego pola) działal­
ności, wystarczającego do rozwinięcia jego/ zdolności, 
zaspokojenia dumy, żądz i interesów narodowych.“

XX.
Był czas, za panowania cesarza Mikołaja, kiedy Rosya 

zdawała się stać u celu, wskazanego jćj mniemanym te­
stamentem Piotra W., na Bałtyku, Wschodzie, w Polsce 

. i Niemczech. Traktat paryski skruszył ostrze dzidy, 
I która w każdćj chwili w serce Turcyi mogła ugodzić; 

wojna r. 1866 wzmacniając Prusy, wywróciła wpływ ga­
binetu petersburgskiego na dwory niemieckie a usuwając 
Austryą z federacyi germańskićj i półwyspu włoskiego, 
pchnęła ją ku Słowiańszczyznie i Wschodowi, gdyż prę- 
dzćj czy późnićj zetrzeć się musi z kolosem Północy w 
walce orężnćj, rozstrzygającej, czy Europa stać się ma 
kozacką, czy tćż śmiałym krokiem stąpać na drodze

*) Memory»! z 20 października 1814. D’Angeberg — Ac­
tes diplomatiques concernants la Pologne.

zachcianek; tych zaś, którzy nowe stanowisko Prus uwa­
żają za niezgodne z tradycyami i interesem Francyi, 
uspokoił zapewnieniem, że ów prąd niewczesny nosi prze­
cież cechę patryotyzmu. Na opinią publiczną tenby chyba 
ustęp mógł niejakie wywrzeć wrażenie, w którym cesarz 
mówi o szukaniu w zewnętrznych zawikłaniach drogi do 
odpływu wewnętrznych kłopotów. — Prasa półurzędowa 
nie ma słów na opisanie uniesienia, z jakićm wszędzie 
ludność wita parę cesarską, a w mowach cesarskich wi­
dzi tylko znamię silnćj woli i groźbę dla wrogów Francyi. 
P a y s tak pisze : „Lilie, owo patryotyczne, dzielne mia­
sto, — Lille, którego domy muszą jeszcze nosić ślady 
kul nieprzyjacielskich, jest pierwszćm we Francyi, które 
słyszy te słowa energicznćj woli. Z niecierpliwością zniósł 
cesarz kwestyą luksemburgską, zniósł doznane od pana 
Bismarcka złudzenie i wyzywającą postawę i rus. Ale 
jego powinnością było, zapanować nad sobą i czekać jesz­
cze, a my dziękujemy mu dziś za tę cierpi wość, która 
dlań dotkliwą być musiała, ale którćj świetne rezultaty 
dziś pojmujemy. W rzeczy samćj, spojrzyjmy na flotę 
naszą! Niech jedna rakieta da hasło, a popłynie ona na 
Bałtyk i zniszczy porty nieprzyjaciela. Spojrzyjmy na 
naszą armią! Już ona powiększćj części zbrojna nową 
straszną bronią. Kadry zapełnione, naboje gotowe. 
Niech się odezwie trąba wojenna, a staną nasze wojska 
przy odgłosie marsylianki nad brzegami Renu.“ Nie- 
ronićj zaręcza iLaFrance, że Francya pragnie szcze­
rze pokoju, àle odda z ochotą wszystkie skarby, wszy­
stką krew swoją, jeżli niepohamowane ambitne żądze in­
nego mocarstwa zmuszą ją do zmiany, postawy, którą tak 
wspaniałomyślnie była zajęła. — Niezależne tymczasem 
dzienniki ostrćj mowę cesarza w Lilie poddają krytyce; 
mianowicie ustęp, w którym cesarz zaleca zaufanie w mą­
drość rządu, jest przedmiotem zjadliwych poniekąd wy­
cieczek. Najśmielćj przemawia Courrier français 
upatrując w ślepćj ufności, którćj rząd wymaga, nie jego 
silę, ale raczćj jego słabość. Niech się rząd, tak radzi 
Courrier, nie daje otumanić radosnym okrzykom 
w Lille: głośne owacye, z jakiemi Karóla X przyjmo­
wano w Cherbourgu, były po prostu zwiastunkami rewo- 
lucyi. W podobnym duchu przemawia Liberté, Ave­
nir National i inne opozycyjne dzienniki, żaląc się, 
choć w muićj ostrych wyrazach, na zapowiedziane w mo­
wach cesarskich dalsze utrzymanie osobistych rzą­
dów : podług nich jest i to czarny punkt w obecnych dzie­
jach Francyi. Zadziwia tu powszechnie zupełne w mo­
wach cesarskich pominięcie salcburgskiego zjazdu. Mil­
czenie to do nowych domysłów i kombinacji daje powód. 
Co do rezultatu narad salcburgskich dowiaduje się Köl­
nische Zeitung z wiarogodnego źródła, że w tych 
dniach wyszie gabinet tuileryjski rzeczywiście do wszy­
stkich ajentów francuskich za granicą ok Inik, mający 
wyjaśnić cel i znaczenie podróży cesarskiéj. Treść tego 
dokumentu miał cesarz Napoleon z margrabią de Mous- 
tier na niedzielnćj konferencji ułożyć ostatecznie. Reda- 
kcyą okólnika powierzono jednemu z sekretarzy minister­
stwa spraw zagranicznych i za powrotem cesarza z Lille 
będzie mu gotowy dokument przedłożonym do potwier­
dzenia. Równocześnie opowiadają tu wojskowi, że ce­
sarz za powrotem z Salcburga wezwał do siebie marszał­
ka Niel i oświadczył mu, że liczy na jego energią i zupeł­
nie mu ufa. Zwiększył się też ruch w wojskowych sfe­
rach, mianowicie wyszedł rozkaz, aby zaradzono jak naj- 
sumiennićj potrzebie zaprowiantowania wojsk. Zamitrza
nadto ministeryum wojny zakupić 20,000 koni i znaczną 
ilość wołów, których mięso na peklowinę użyte być ma. 
Miejscem dostawy ma być Genua.

Z Hiszpanii wiadomości ciągle sprzeczne. Depesze 
rządowe bliski powstaniu zapowiadają koniec, doniesienia 
zaś prywatne mówią o szerzeniu się ruchu, któremu je­
dnakże, jeżli wojska króiowćj do niego się nie przyłą­
czą , trudno będzie się utrzymać mimo chwilowych po­
wodzeń.

Z Głosu Wolnego wyjmujemy następującą rzecz 
o kończących zakłady naukowe we Francyi:

We Francyi rok szkólny ukończył się prawie we 
wszystkich wyższych zakładach. A każdy prawie zakład 
posiadał uczniów Polaków. Sądząc, że polską powsze­
chność może a przynajmnićj powinno obchodzić, co jćj 
młode pokolenie na emigracyi robi, nie od rzeczy będzie 
przytoczyć niektóre wypadki otrzymane. Szkołę dróg 
i mostów ukończyło pięciu Polaków: Skrostowski, Soko­
łowski, Szafrański, Zalewski, Piliński; pierwsi dwaj z mło­
dej emigracyi, trzćj ostatni synowie emigrantów. Szkołę 
centralną ukończyło sześciu: Grzybowski, Dobrowolski 
i czterech innych, których nazwiska późnićj nadeszlę. Za- 
tćm inżynierów wyszło na raz 11. Szkołę górniczą w St. 
Etienne ukończył Judycki, były uczeń uniwersytetu mo­
skiewskiego.

Medycyna więcćj jeszcze zyskała adeptów. Po przy­
byciu do Paryża liczni lekarze, co pokończyli wszechnice 
w Moskwie, Petersburgu lub Kijowie itd., by mieć przy­
znany dyplom, powtórnie wzięli się do książki. Z razu 
wypadków tych nago widzieć nie można było niewtaje­
mniczonym w codzienne sprawy żywota. Lecz dziś, dy­
plomy otrzymane pozwalają dotykalnie się przekonać. 
Stopień doktorów medycyny otrzymali: Kleczkowski Mau­
rycy, Kalinowski, Górski, Okińczyc, Markuszew; ki, któ­
rzy w kraju już po kilka lat praktykowali jako lekarze pe- 
tersburgskićj, moskiewskićj i charkowskićj wszechnicy, 
a także Lewenhard, Laskowski i Ranelow, dawniej ucz­
niowie warszawskićj wszechnicy. W krótkim czasie bę­
dzie bronił tezy jeszcze Tarnawski Gustaw.

Na wydziale nauk ścisłych w Sorbonie dwóch Poia-

strony rozkład wewnętrzny państwa otomańskiego, nacisk 
Rosyi, naturalnie ku Wschodowi ciążącćj i połączonćj wę- 
złejn Wiary z większością ludności tureckićj, każą przewi­
dywać) w niedąlekićj przyszłości nową burzę, grożącą 
światu niebezpifeczeństwem usadowienia się caratu nad 
Bosforem. Wystąpią tu nadto na widownią polityczną dwa 
dotąd nieznane lub podrzędne czynniki.—Prusy dziś tak 
potężne, iż tyiso korzyści z przymierza rosyjskiego dla sie- 
bierokują, i Stany Zjednoczone, młodyi ambitny organizm 
polityczny, połączony z caratem węzłami wspólnemi a ra­
czćj jednym węzłem, tu nazwisko despotyzmu, tam miano 
idealnćj wolności demokratyeznćj noszącym. W zamian 
cywilizacya zyskała bezwarunkowego sprzymierzeńca w 
odmłodzonćj Austryi, nieskrępowanćj już tradycyami nie- 
mieckiemi i hiszpańskiemi domu Habsburgów — mającćj 
w ręku potężną broń nieobliczonćj siły i doniosłości, bo 
sprawę polską, którćj podniesieniem istotny cios przewa­
dze Rosyi w Europie zadać jest w stanie, a od/udowaniem 
przywróci rzeczywistą równowagę europejską i zapewni 
sobie własne bezpieczeństwo. Austrya i Polska, przez 
wieki naturalnym sojuszem połączone, chwilowo sprowa­
dzone z drogi, wytkniętćj dla nich w historyi ręką Opatrz­
ności, dziś coraz więcćj zbliżają się wzajemnie, a nauczone 
doświadczeniem świeżo ubiegłćj epoki, skorzystają na 
przyszłość z przebytych cierpień i klęsk poniesionych.
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k<5w otrzymało stopień licencies fizyki i chemii, to jest' An- 
jrzejkowicz i Hołowiński. Po napisaniu zatśm i po obro- 
Dieniu rozprawy będą mogli zostać doktorami tych nauk, 
jja licencyat nauk matematyeznych i naturalnych nie 
wielu się przedstawiło jeszcze Polaków i od czasu, jak we­
teranowi paryskich matematyków Polaków, panu Niewę­
głowskiemu, przyznano stopień ten, nie wiem, czy choć 
jeden Polak go otrzymał.

Wszędzie na emigracyi dają się słyszeć glosy o po­
trzebie kształcenia się wojskowego, o korzyściach dla 
kraju z kończących zakłady wojskowe. Dla takich, sądzę, 
bardzo będzie pocieszającą wiadomością, że bieżącego ro­
ku ukończyli szkołę St. Cyr trzój rodacy: Karpuszko Se­
weryn, urniewicz Ignacy i Zeleszkiewicz Joachim, nie­
gdyś uczniowie wszechnicy dorpackićj i petersburgskiój, 
a za parę miesię y szkolę Metz ukończą: Reutt August, 
b. uczeń wszechnicy moskiewskićj, uczęszczający na wy­
dział artyleryi; Uderski, b. uczeń wszechnicy kijo skićj 
i Kinel, uczęszczający na wydział iużynieryi wojskowej.

Licencyat prawa w Nancy otrzymał Moszczyński.
Lista ta jednak nie obejmuje jeszcze wszystkich, któ­

rzy pokończyli nauki w różnych zakładach trancuskich. 
późniój podamy jeszcze nazwiska kończących szkołę ar­
chitektury, zarówno tćż jako wypadki egzaminów jesien­
nych w Sorbonie, w szkole prawa i innych.

Patrząc na te postępy tylu młodzieży w naukach, tru­
dno jednak wstrzymać się od niektórych uwag; są bowiem 
pewne objawy, zbyt rażąco bijące w oczy, a które łatwo 
dadzą się uniknąć.

Młodzież, albo nawet ludzie nie pierwszśj młodości, 
bo wielu mają nad 30 a mnićj jak 25 lat rzadko który, 
bierze się szczerze do książkii łamie się z trudnościami 
języka, przypomina sobie dawniój umiane rzeczy, uczy się 
nowych, pracuje powodowana tak chęcią wyjścia z doty­
kalnego, dolegliwego położenia, jako tćż silnićj jeszcze, 
pchana miłością kraju i gorliwością służenia mu, o ile jćj 
sił. Zawód już skończony lub w połowie osiągniony, 
a przerwany wypadkami powstania, gdy od ksiąg trzeba 
było stanąć na placu boju, kończy na na nowo, a w dali 
przed sobą widzi ożywcze słońce ojczystych niw, gwar 
chat rodzinnych; marzy młodzieńcze uczucie o podziele­
niu się zdobytą wiedzą z rodakami. Tęsknota za krajem 
ozłaca mu ciężką pracę błogą nadzieją. Byleby tylko dy­
plom z stolicy oświaty, byleby ukończyć wyższy zakład 
naukowy we Francyi. Nadeszła chwila, dyplom otrzy­
many. A marzenia? A te sny młodzieńcze nie młodzie­
niaszków, lecz zawcześnie dojrzałych w niewoli ludzi? 
Rozchwiewają się... Czuje się zawód ogromny. A prze­
cież są zakątki kraju, gdzieby można przebywać bez prze­
szkody, a z korzyścią dla społeczeństwa. Nie mamy lu­
dzi technicznie wykształconych, brak nam budowniczych, 
brak inżynierów; mimo woli posługujemy się cudzoziem­
cami. Jednak mimo to, że nie raz niezdolny cudzozie­
miec do nas włazi, pozwalamy, by znaczna część ludzi 
zdatnych, kończących zakłady tak słynne, jak szkoła 
dróg i mostów lub szkoła górnicza, szła w dalekie światy 
dosługiwać się Chleba. Po skończeniu studyów cóż zo- 
staje temu, co nie ma o co się zaczepić, wystarać się 
w kraju posady? Wanaleść pierwsze lepićj płatne miejsce, 
bądź ono w Paryżu, bądź w zamorskich koloniach i tam 
pracować dla obcego społeczeństwa, ciesząc siebie wyra- 
razami: postęp, cywilizacya. ' Dosługiwać się kawałka 
chleba lub dorabiać majątku i zawsze nosić na sobie prze­
kleństwo obcych, którzy w jego zdolności będą widzieli 
wrogie sobie siły, wydzierające im z paszczy posady z pra­
wa im należne. Słowćm, zostaje praca dziennego wyro­
bnika bez jutra, bez wytchnienia dla serca, bez nadziei. 
Gdy tymczasem to latwoby się dało usunąć. Wobec rzą­
dów austryackiego i pruskiego jednostki te w niczćm nie 
skompromitowane. Tam na nich nie ciąży piętno miate- 
żników, tam na nich nie czekają kajdany przygotowane 
i kibitki z jemszczykami, co mają ich odwieść do katorgi; 
tam więc mogliby pracować użytecznie, jako specyaliści, 
jako ludzie, co pokończyli zakłady zagraniczne. Długie 
studya tćjże samej nauki, bo niektórzy lat kilkanaście nad 
nauką pracowali, ukończenie niejednokrotnie nawetdwóch 
jeżeli nie więcćj zakładów naukowych, przemawiają za ni­
mi. Kraj potrzebuje profesorów. Wszechnice lwowska 
i krakowska daleko jeszcze nie obsadzone. Wielu bardzo 
niezdolnych liczą się profesorami. Czemużby którykol­
wiek z tych nie mógł być docentem, a eżeliby się wyka­
zał ze zdolnościami profesorskiemu, otrzymać katedry ? 
Miejscowy patryotyzm na przeszkodzie; tam nie potrze­
bują Polaków, lecz Galicyanów na profesorskie miejsca 
w gimn zyach nawet. Na cóż więc przy obsadzaniu po­
sad ściągać ludzi, mających uzdolnienie, gdy oni nie za­
ściankowe znakomitości? Czemu na kolejach żelaznych 
galicyjskich, poznańskich i szląskich żaden z tych młodych 
rodaków miejsca nie otrzymał? Statuta żadnego stowa­
rzyszenia nie wzbraniają przyjmować emigrantów z rosyj­
skiego zaboru na urzędników drożnych. Wielu akcyona- 
ryuszów Polaków w dyrekcyach mają także swe wpływy. 
Tylko chęci trochę i braterskiego podania dłoni nicznaja- 
cym stosunków krajowych, a dzieło dokonane. Polska 
ciągle wysyła emigrantów na wsze strony świata; wycień­
czanie to kraju z inteligencji na rozwój jego korzystnie 
oddziaływać nie może. Dobre jest przedstawicielstwo 
kraju w obec obcych, ani słowa; lecz do reprezentowania 
z godnością ojczyzny wobec obcych nie każdy zdolny, nie 
każdy do tego czuje się usposobiony. Tych obowiązkiem 
jest zdobyć przez czas pobytu na obczyźnie to, czćm sta­
nął Zachód wyżśj od nas; lecz by wrócić krajowi, co mu 
należy, po ukończeniu studyów przynieść do ojczyzny cały 
zasób zdobytćj wiedzy i oddać massom ludu swojego. To 
jest obowiązek nie tylko syna ojczyzny lecz każdego, któ­
ry śmie się tytułować człowiekiem. Ten naturalny bieg 
rzeczy, ten, że się tak wyrażę, etidosmos i exosmos wie­
dzy i wyobrażeń narodów, jest konieczny i każdy krajo­
wiec musi go ułatwić. Państwa wysyłają corocznie za 
granicę na naukę młódź i lożą znaczne, koszta, a ludy li­
czą to za łaskę. My zmuszeni jesteśmy mimowolnie je­
chać na wygnanie czasowe, pobieramy nauki bez kosztu 
ze strony kraju; czyż kraj nie zechce przyjąć uzdolnione 
do pracy swe dzieci? Trudno wymagać, by ludzie, nie zna­
jący miejscowych stósunków, od razu się ryzykowali je­
chać do Galicyi, Poznańskiego, Prus Zachodnich, Szląska; 
obowiązkiem to miejscowych wyszukać posady dla nich lub 
o wakujących zawiadomić. Dyplomy szkół i nieskazitel­
ność charakteru dostatecznemi są dowodami i rekomeada- 
cyami, a czy posadę jaką zajmie Bartek lub Maciek, o to 
Mniejsza, byleby człowiek do pracy zdolny.

Zawiadamiając więc kraj o kończących zakłady wyż- 
sse naukowe, wołamy na wszystkich, których ten głos doj­
dzie: Macie ludzi specyalnie uzdatnionych, bierzcie ich 

czyńcie wasz obowiązek, to jest ułatwiajcie im służenie
°JCzyźnie w ojczystćj ziemi. A. W.

DANIA.
Kopenhaga, 24 sierpnia. Za tydzień więc odbędą 

Sl? i w całym Szlezwigu wybory do północno-niemie-
Parlamentu, jak gdyby artykuł V pragskiego trak- 

wtu nie istniał nigdy 1 Jak pisze Dag bl ad et, mieli szlez- 
"jecy Duńczycy pierwotnie zamiar wstrzymania się cał- 

'.etn °d udziału w wyborach. Parlament północuo-nie- 
nieekićj Rzeszy jest im zupełnie obcym i zdaje im się, że

dostatnio wypowiedzieli myśl swoją przez odbyte w dniu 
16 lutego głosowanie, gdy duńska większość, sięgająca aż 
na południe Flensburga wybrała pp.Krygera i Ahlmanna, 
wkładając na nich obowiązek zaprotestowania w Berlinie 
przeciw wszelkim w obrębie pomienionćj większości roz­
porządzeniom, z wyjątkiem wolnego głosowania, zawaro- 
wanego traktatem pragskim. Obecnie jednak zmienili 
Duńczycy pierwotne postanowienie swoje. Być może, że 
nowy podział < kręgów wyborczych w Szlezwigu skłonił 
Szlezwiczan do zmiany pierwotnego planu. Może tśż lę­
kają się, aby w razie biernego zachowania się ich, nie 
obrano samych niemieckiah kandydatów, którzyby wów­
czas uchodzili za rzeczywistych reprezentantów półno­
cnego Szlezwigu. Jakkolwiekbądź. Szlezwiczanie posta­
nowili mieć udział w wyborach i wszystkich dołożyć wysi- 
leń, aby obydwaj kandydaci znów zostali obrani. „Czy 
się uda“, pisze Dagbladet, „przeprowadzić ich i tą rażą, 
to naturalnie jeszcze nie jest pewna. Nowy podział okrę­
gów wyborczych na to właśnie jest obliczony, aby roz­
strzelić duńskie głosy i niemieckiemi je przydu^ić. Wielu 
duńskich wyborców uszło z kraju, aby się uwolnić od zło­
żenia przysięgi, inni zostali z list wyborczych wykreśleni. 
Wychodzącym w Szlezwigu dziennikom duńskim nie wolno 
wychodzić dalćj, a gazety z królestwa są kontrabandą 
z tamtćj strony Königsau. Wszystkich tćż władze pru­
skie użyją sprężyn, aby przeszkodzić wyborowi duńskich 
kandydatów a popierać swoich i ułatwić im agitacyą. 
W każdym razie niczego szlezwiccy Duńczycy nie zanie­
dbają, by odnieść zwycięztwo i spodziewają się przekonać 
świat, że duńska większość sięga i dziś jeszcze, jak przed 
ośmiu miesiącami, aż na południe Flensburga.“

Hołdy, składane przez Duńczyków deputowanym 
francuskićj prasy, musiały naturalnie obudzić gniew pru­
skich dzienników, których ton namiętny karci Dagbla­
det w francuskim swoim przeglądzie. Kölnische Ztg 
popiera, w szlacbetnćm uznaniu słuszności, skargi duń­
skiego organu i tak ze swój strony odpiera ataki innych 
dzienników pruskich: „Berlińskie dzienniki wszystkich 
odcieni otwierają swe kolumny korespondeneyom Niem­
ców, mieszkających w Szlezwigu, którzy po prostu wzy­
wają rząd pruski, aby postanowień traktatu pragskiego, 
o ile północnego Szlezwigu dotyczą, nie wykonywał wcale 
i „ani piędzi niemieckićj ziemi nie oddał.“ Dziwne to 
zaiste wyrażenie! Jeżeli Francuzi, dzierżąc Alzacyą pa- 
ręset już lat, dają jćj nazwę francuskićj ziemi, to mają 
przynajmniśj jakieś tćj nazwy usprawiedliwienie. Ale 
Szlezwig zawsze należał do Danii, nie był nigdy niemie­
ckim i zaledwie trzy lata temu, jak go zdobyto. Jeżeliby 
więc na mocy tego nabytku nawet północny Szlezwig, 
który w dziewięciu dziesiątych przeszło częściach zamie­
szkują Duńczycy, chciano niemiecką nazwać ziemią, — 
dziwna to doprawdy nazwa! Każdemu wreszcie państwu, 
więc i pruskiemu wielce zależeć musi na dotrzymaniu 
europejskich traktatów; niebezpieczna to więc rzecz, wzy­
wać bez żeny do naruszenia traktatu, dopiero co zawar­
tego, a dla Prus tak ważnego i korzystnego jak pokój 
pragski.“ Próżne to pono wołania bezstronnej koleżanki 
z nad Renu. Szlachetny głos przebrzmi bez echa, jak 
go i gdzieindzićj tryumf chwilowych powodzeń przygłu­
szył do reszty!...

Telegramy.
Heidelberg, 30 sierpnia. Profesor przy tutejszym 

uniwersytecie Mittermaier umarł wczoraj. Pogrzeb od­
będzie się jutro przed południem.

Paryż, 29 sierpnia. Temps mówi, iż ruch powstań­
czy rozszerza się po całći Hiszpanii. Siła powstańcza ma 
już dochodzić do 18,000 ludzi.

Paryż, 30 sierpnia. Datowane z dnia 28 bm. madry­
ckie depesze urzędowe podają liczbę tych powstańców, 
którzy się stawili dla korzystania z amnestyi, na 663 
i twierdzą, że w prowincji Tarragona istnieją trzy już 
tylko słabe oddziały; hufiec jenerała Pierrad ma się 
znajdować beż dowódzey w Arragonii. — Oddane w Liz­
bonie wiadomości z Rio de Janeiro donoszą o posuwaniu 
się sprzymierzonych na terytoryum paragwajskićm. Bi­
twy należy się spodziewać.

Paryż, 30 sierpnia. Etendard nazywa niepraw- 
dziwemi podania kilku dzienników, iż wymienione w Salc- 
burgu pomiędzy monarchami idee sformułowano w proto­
kółach, które wspólnie redagowali bar. Beust, książę 
Metternich i książę Grammont.

Lille, 30 sierpnia. Cesarz zwiedził dzisiaj przed po­
łudniem tutejszą giełdę; na przemowę prezesa izby han- 
dlowćj odpowiedział cesarz: Handel mógłby rzeczywiście 
rozwijać się korzystnićj, niż to obecnie się dzieje. Pewne 
dzienniki przesadzają w przedstawianiu obecnego położe­
nia; spodziewać się należy, że handel równocześnie z pe­
wnością pokoju znowu zakwitnie, staraniem zaś mojem bę­
dzie, aby przywrócić zaufanie. — Para cesarska dzisiaj 
odjeżdża.

Londyn, 30 sierpnia. Według telegraficznych wia­
domości z Nowego Jorku zastąpił minister wojny, jenerał 
Grant, jenerała Sheridana na rozkaz prezydenta jenera­
łem Hancoek.

Carogród, 29 sierpnia. (Telegram prywatny Berłi- 
ner Boersen Ztg). Parowiec turecki , Itali“ odszedł 
ztąd wczoraj do Warny z posiłkami i amunicyą wojenną. 
Dwaj bółgarscy emisaryusze, którzy z Gałaczu przybyli 
do Ruszczuka, wezwani zostali przez władze tureckie do 
poddania się. Oparłszy się temu, zabici zostali przez żan­
darmów, których posłano na pokład austryackiego paro­
wca dla ich schwytania.

Paryż, 31 sierpnia. JSonitor denosit 
Cesarz w odpowiedzi na przemowę mera w 
Amirns dziękował za okazywanie mu od lat 
prawie dwudziestu zaufanie Francyi. Niepo­
wodzenia francuskićj polityki z tamtej stro­
ny Oceanu nie zmniejszyły uroku broni fran­
cuskiej. MAypadki, dokonane w Niemezeeii, 
nie zdołały spowodować Francyi do opusz­
czenia godnego, sgtokojuego stanowiska, raj 
słusznie liczy na utrzymanie pokoju.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań , 31 sierpnia, Z niezbyt widoczną żarliwością 

z obydwóch strou, i z polskiej i z niemieckiej, prowadzona agi- 
acya wyborcza ożywiia się nieco w biegu dnia wczorajszego

i dzisiejszego poranka. Komitet centralny niemiecki dó tego 
stopnia swą czynność posuwa, że po domach i mieszkańcach 
polskich każę roznosić kartki wyborcze, po polsku druko­
wane z nazwiskiem p. Kriegera. Oprócz tezo urządził cn 
biuro informacyjne, w którem obiecuje każdemu wyborcy 
dać wskazówkę, dokąd się ma udać, aby głos swój oddać. Biu­
rem tem zawLdują pp. Bielefeld, Pilet i dr. Waldstein. 
Jeden i drugi środek uważamy za bardzo praktyczny i mogący 
niemało szkodzić naszym usiłowaniom. Z nięjednćj strony sły­
szeliśmy skargi na brak dostatecznego przygotowania wyborów, 
mianowicie po wsiach powiatu poznańskiego. Jest to rzecz, która 
się zwykle powtarza, przy każdych wyborach. Żywimy nadzieję, 
że nie będziemy potrzebowali ubolewać nad przegraną z powodu 
własnój opieszałości. Tego rodzaju klęski wzdrygamy się przy­
puszczać. Bjłaby ona najdotkliwszą ze wszystkich.

— * Dowiadujemy się, że prodziekan dekanatu milosław- 
skieao wytoczył, z rozkazu wyższego, śledztwo przeciwko czte­
rem księżom swego okręgu z powodu brania udziału w ze­
braniu przedwyborczem w Wrześni w dniu 24 lipca rb. 
Pierwsze przesłuchanie obwinionych odbyło się 19 bm.

— * W mieście Kurzętniku, leżącćm w obwodzie re- 
jencyi kwidzyńskiej w Prusiech Zachodnich, istnieje od lat wielu 
wyższy naukowy zakład prywatny, założony i utrzymywany 
przez czcigodnego proboszcza miejscowego, ks. Antoniego Fr. B. 
Hunta. Według programu, łaskawie nam nadesłanego, obejmuje 
zakład ten klasy gimnazyalne od septymy począwszy aż do se­
kundy włącznie a nauki bywają w nim udzielane zupełnie wedie 
planu gimnazjalnego, tak że uczeń przechodzący z zakładu tego 
do gimnazyum, bywa zwykle przyjmowany do tćjże samćj, lub, 
jeżeli kurs którójkolwiek klasy zakładu skończył, do odpowie­
dniej wyższfej klasy gimnazyalnój. W ubiegłym półroczu lato- 
wóm l ezył zakład ten 117 uczniów, pomiędzy którymi było 93 
katolików a 24 protestantów; z uczni tych było w sekundzie 15, 
w obu tercjach 29, w obu kwartach 25, w kwincie 17, w se- 
kscie 17 a w septymie 14. Nauczycieli przy zakładzie prócz 
założyciela, będącego zarazem dyrygentem jego i udzielającego 
w sekundzie fizykę, i ks. wikaryusza lic. Sartowskiegn, jest pię­
ciu. Wspominaliśmy już. iż zakład utrzymuje szanowny jego

^założyciel własnym zachodem i z wpływającego szkólnego; po­
nieważ to jednak nie wystarcza, przeto rząd i ¡Dni dobrodzieje 
przychodzą rau w pomoc, mimo to jednak wykazuje program 
awansu 1977 tal 11 sgr. 5 fen. Jest przecież nadzieja, iź z cza­
sem rząd przejmie zakład na siebie i wyniesi-3 go do rzędu pro- 
gimnazyum lub zupełnego gimnazyum, co już może byłoby na- i 
stąpiło, gdyby okolicznych miast kika nie ubiegało się równo- ' 
cześnie o nabycie podobnego rządowego zakłada naukowego. — j 
Do zakładu w Kurzętniku uczęszczają po największśj części sy­
nowie polskiego naszego ludu, a mimo to językiem wykładowym 
w instytucie tym jest prawie wyłącznie język niemiecki, co zna­
cznie zmniejsza w oczach naszych zasługi szanownego za- . 
łożyciela. j

— * Dla dotkniętych powodzią braci w Galloyl
złożyli: ■

Z przeniesienia 172 tal. 2 sgr. 9 fen 1 23 guldenów 40 : 
kr. w banknotach austryackich. — Ks. komendarz Merkel 
składkę parafii Kolniczki 8 tal. 15 sgr, — Ks. Wysocki z Błu- 
gowa składkę parafialną 2 tal. 20 sgr. — Ogółem 183 tal. 7 sgr. 9 
fen. i 23 guld. 40 kr. w banknotach austryackLh.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 1 września, 
Idziego opata; w kalendarzu słowiańskim Dzierzvslawa 
Pojutrze, w poniedziałek dnia 2 września Stefana króla; w ka­
lendarzu słowiańskim C zcib oga. Wschód słońca w poniedziałek 
o gouz. 5 minut 15, zachód o godz. 6 minut 43. Dnia 6 września, 
o-godzinie 12 minut 39 przed południem pierwsza kwadra 
księżyca.

(h.) Z okolic Ostrowa, 27 sierpnia. Powiat nasz 
mimo swego bliskiego sąsiedztwa ze zniemczałym Szląskiem 
i mimo ciągłćj z nim handlowśj komunikacyi, jako tako dotąd 
się opiera zgubnemu wpływowi obcego żywiołu. Zachował je­
szcze do dziś barwę swą starodawną, chociaż prawdą a Bogiem, 
pominąć niepodobna, że mamy między sobą naleciałości cywiliza­
cyjnych, mianowicie po miasteczkach i wioskach im najbliższych, 
bardzo wiele. Ostrów zamieszkały przez Niemców i Żydów — 
ledwo 3 część mieszkańców stanowią Polacy i to najwięcój mnićj 
zamożni rzemieślnicy i klasa robocza. Wsie pod Ostrowem są 
polskie, ale lud biedny bez opieki. Nie ma dla niego ani słowa 
życzliwego, ani porady zdrowej. Wielkie dobra książąt Radzi­
wiłłów, hrabstwo Przygodzkie, w dzierżawie panów niemieckich — 
urzędnicy, co w nich gospodarują, potrzeb Indu naszego nie znają, 
ni też poznać chcą. Przemyślni tylko synkowie Izraela i inni 
mniemani przyjaciele ludu i jego majątku, ochoczo spieszą na 
usługi i pomoc dawają, która niestety w skutkach zwykle bywa 
bardzo bolesną gospodarstwo po pospodarstwie dostaje się w ręce 
przybyszów — obey się rozsiadają na śmieciach naszych i tak 
W Żaeharzewie np. wsi pod Ostrowem, niedawno czysto polskiej, 
nie znajdziesz teras, jak tylko kilku gospodarzy — resztę wyku­
pili Niemcy, pobudowali sobie wygodne domki i pałacyki i do­
brze im się wiedzie. Takie daieje są i innych wsi u nas, jak To­
poli Małćj, Zembcowa, Krempy itd, wszystkie siedzą, jak tutaj 
mówią, w kieszeni u żydó w lub zmyślnych handlaizy ostrowskich. 
Przykro dziś o tóm mówić, ale gorzej wspomnieć, jak to tutaj 
będzie za lat kilka. A lud nasz na domiar nieszczęścia oddaje 
się pijaństwu, może bardzićj jak gdzie indzićj. W targi i w jar­
marki roi się po ulicach do nocy późnćj, robi burdy po szynko- 
wniach i rzadki to wyjątek, jeżli który, czy to wyrobnik, czy go­
spodarz, czy komornik, wróci trzeźwo do domu. A któż temu 
winien? Czyj to obowiązek zaradzić złemu?

Tęż nędzę i upadek moralny napotkasz i po wsiach i da­
lćj w powiecie, gdzie tylko Niepolak panem. W Daniszynie np. 
wsi wi lkićj, położonćj na trakcie od Rawicza, stoi gościniec, to 
istny obraz miejsca potępieńców pośmiertnych. Od brzasku do 
nocy c ągną tamdotąd jak Turki do Mekki, wynędzniałe postacie 
chłopków naszych i tam też dzień cały najobrzydliwićj spędzają. 
Wnijdź do wnętrza brudnćj izby, a zobaczysz wesele szatańskie. 
Hałasy i krzyki — przy stołach chłopy o twarzach nabrzmia­
łych — żony ich zsinia e, z oczami podbitemi w szalonych plą­
sach — a tuż obok w kącie dzieci niedorostki odarte i niemo­
wlęta, karmione wódką, nieokryte i nagie. Zgrozą przejmuje wi­
dok taki i wątpieć zaczynasz, czy w stworzeniach tych płynie 
krew nasza, a myślisz, żeś się dostał między zgraję cyganów, 
lub innego łotrostwa.

Aby się jednak nie zdawało, że u nas bieda z nędzą już 
zupełnie się rozpam szyły, nadmieniamy, że w wschodnich stro­
nach powiatu odolanowskiego ku Kaliszowi im bliżej granicy pol- 
skiel, tym lud m .żniejszy. Skalmierzyce, Sl wniki, Gostjczyna, 
Olobok, Wielowieś itd. to wsie bogate — lud piękny — chłopy 
rosłe, niby dęby, a dziewoje krasawice, jak piwenie, krew im 
tryska, jak z buraków. Noszą się tam bogato a strojno. Biała 
jak śnieg sukienna sukmana, pod spodem kaftan nakształt żupana, 
na biodrach pas szeroki, a na głowie siwa wysoka czapka bara­
nia z szerokiemi w tyle kolorowemi wstęgami, — oto ubranie Skal- 
mierzana, którego poznasz między 100 innymi chłopy. Wsie te 
po części za p lskich czasów należały do klasztoru Ołobockiego 
i dobize się wtenczas miiły a i dziś lud tutaj dla tego, mówią, 
że żyje jakby jedynie tylko w stosunkach ze swą zagraniczną 
bracią i rzadko się chyba z konieczności styka z cywilizacyą od 
zachodu, jest dotąd jeszcze zamożny i wcale nie głupi.

Co o Ostrowie i wsiach okolicznych powiedzieliśmy, po­
wtórzyć nie możemy o miasteczkach powiatu odolan. Raszkowie, 
Odolanowie i Sulmierzycach. Cisną się i tu niepożądani goście, 
ale z mniejszym pospiechem. Mianowicie Sulmierzyce jest sobie 
miasto, jak drugiego w całćm W Księstwie nie znajdziesz i rę­
czę, że gd,by nasz Acernus Klonowicz dzisiaj powstał z grobu 
i zajrzał choć po śmierci do swego gniazda rodzinnego, z rado- 
ściąby się witał ze swymi ziomkami, z pewnościąby poznał miej­
sce, gdzie stał wójtowski domek ojca jego i możeby sobie z .nucił: 
„Tu moja rodzina, tu mię kołysali“. Sulmierzyce, choć dzisiaj 
też biedy nie znają, dawniej były bardzo bogate — posiadały 
wielkie bory i rozległe pastwiska — obecnie pozostały ,.tylko 
wolne pieńki i iglice“. Podobnie rzecz się ma i z Odolano­
wem. Wójtowie i burmistrzowie dawniejsi zaniedbali majątek po­
wierzony ich pieczy. Od 2 lat przesz o Odolanów nie ma bur­
mistrza, ale tylko zastępcę z poręki landrata ostrowskiego. Mó­
wią ludzie w Odolanowie, że nierozumna miłość własna i grze­
szna zazdrość są przyczyną, dla której powszechnie szanowany 
i najzacniejszy z obywateli Odolanowa dotąd godności tćj nie 
dostąpił.

Około oborów krzątamy się o tyle, o ile Bóg tego żąda, 
a prawo i sumienie nakazuje Nasza wygrana pewna, oby tylko 
gród poznański dowiódł, że jest Polaków stolicą.

W sąsiednich nam powiatach odbywają się misye od 3 ty­
godni. W Tursku, w pleszewskićm, trwały tydzień cały — na­
stępnie w Ostrzesz iwie i no parafiach, leżących na krańcach po­
łudniowo-wschodnich W. Księstwa. JW. ks. sufr. Stefanowicz 
udziela przy tćj sposobności pobożnym sakramentu św. Bierzmo­
wania. — W sobotę rozpoczyna się odpust w Mikorzynie w O- 
strzeszowskiem. Lud, który rok rocznie z dalekich stron spieszy 
tam dotąd, wstrzyma się u nas od udziału w św. pielgrzymce 
w tym roku ze względu na obory w sobotę dnia 31 t. m., do po­
niedziałku przyszłego tygodnia.

Rzecz o czytelniach ludowych mało u nas, wyznajemy, bu­
dzi interesu, — z dawnyeh czasów spotkasz się ledwo tu i ow­
dzie z małą biblioteczką i z rzadka z gorliwym i rozsądnym 
Przyjacielem Lidu naszego.

Dnia 22 bm., opowiadają sobie ludzie, uderzył w Pleszew- 
skieni we wsi Kotlinie, piorun w nowy gościniec i to prościu- 
teńko w b czkę pełną okowity, — domostwo poszło z dymem, 
ście to palec Boży, aby nie pić, dowcipni jednak przyjaciele Ba­

chusa pozwalają sobie żartów i mówią: „właśnie aby wypić z be­
czki“, a w próżną pewno nie uderzy.

— * Polowanie na lwy, uorganizowane w Algieryi przez 
niejakiego pana Pertuiset w Paryżu, ma odbyć się w przyszłym 
roku. Przedsiębiorca-dyrektor-zabijacz lwów, jak się nazywa, 
obiecuje odjechać z Marsylii na wyprawę w lutym roku przy­
szłego; wyprawa nie potrwa dłużćj jak półczwarU miesiąca Co 
tydzień będą dwa polowania lub więcój na żądanie stowarzyszo­
nych, na lwy wyłącznie, przy pomocy od 100 do 200 naganiaczy 
krajowców. Amatorowie będą stali po trzech mnićj więcej, na 
stanowiskach; pan dyrektor sam jaden, i na stanowisku najnie- 
bezpieczniejszćm. Będą też polowania na drobnego zwierza: jak 
hieuy, pantery, tygrysy, szakale itd. Kto co żabi je, to sobie bę­
dzie mógł zabrać. Prenumerata dla chcących należeć do tćj za­
bawy „godnćj Nemroda“ naznaczona jest na 4i>00 franków, płat­
nych najpóźniej w grudniu; za tę cenę przedsiębiorca wszelkie 
potrzeby myśliwych bierze na siebie. Czy i trumnę sprawi komu 
ona będzie się należała, nie mówi; ale koszta pou róży, żywienia, 
mieszczenia, obozowania itd, sam jut opędzać będzie. Nadto 
ofiaruje myśliwym najsprawniejszym, jako premia dwa karabiny 
dwururne, siebie od nagrody tej wyłączając. Medal bronzowy 
pamiątkowy będzie wybity; jeden z dzienników paryzkich, n j- 
bardzićj upowszechnionych, będzie ogłaszał co tydzień sprawo­
zdania, przez własnego wyprawy historyografa redagowane, przez 
dyrektora przejrzane; a po powrocie do Francyi wydane będzie 
dzieło ¡Ilustrowane, opisujące wyprawę ■— Zarząd jej składać 
będą: dyrektor i trzćj pomocnicy wybrani przez stowarzyszonych. 
Kto kasę utrzymywać będzie, nie powiedziano. Ubranie prenu­
meratorów ma być podług wydanego wzoru, równie jak uzbroje­
nie w karabin dwururny do kul eksplodujących, fuzyą myśliwską, 
rewolwer, nóż myśliwski. Dyrektor sam dostarczy kul e, splodu- 
jąco-pierunujących, ale tylko w wyprawach na lwy. Liczba pre­
numeratorów ograniczona na 50 — pewnie żeby nie zrobić lwom

j zbyt wieLićj krzywdy. Zapisywać się można u pana Devisme, 
Boulerard des Italiens 36.

— * Zakłady górnloie w Królestwie Polskióm. Gór-
■ nictwo prywatne w gubernii radomskiój w roku 1865 reprezeu- 
i towane było w pow. opoczeńskim przez 42 kopalń rudy żelaznej, 

w Kieleckim 3, Opatowskim 5, Olkuskim 5; w gubernii warsza- 
I wskićj: w pow. Wieluńskim 8, Rawskim 3. Ogółem z koialń 66 
I wydobyto w r. 1865 rudy korcy 419,170. Kopalń galmanu znaj- 

5 dowało się w pow. Olkuskim 4, z których wydobyto korcy 58,' 53. 
1 Kopalń glinki ogniotrwałej znajdowało się w gub. radomskiej 
ś w pow. Opoezeńskim 2, Opatowskim 1, Olkuskim 6, razem 9; 
! wydobyto z nich glinki korcy 6190. Rządowych kopalń rudy że- 

laznćj było w gub. radomskiej i warszawskiej 13, z których wy- 
. dobyto rudy korcy 129,508. Kopalń galmanu 5, wydobyto korcy 
. 93,499; glinki ogniotrwałej kopalń 3, wydobyto jćj korcy 9624 
1 czyli ogółem z 79 kopalń rudy żelaznćj wydobyto 548,678 korcy;

z 9 kopalń galmanu 104,452 korcy galmanu, a z 12 kopalń glinki 
■I ogniotrwałej 15,814 korcy tejże. Kopalni węgli kamiennych było 
f. w Królestwie prywatnych 12, rządowych 5, razem 17; z tych wy- 
- dobyto węgla grubego korcy 1,163,092, drobnego 516,494, razem 

1,679,586 korcy. W tej cyfrze na zakłady prywatne przypada 
783,000 korcy ogółem.

PrsybyH do Poaaauła dnia 30 sierpnia.
BAZAB. Mielęcki z[ fam. z Król. Pol., Kierski z Podstolic; 

Moszczeński z Stempuchowa, Rybińska z fam. z Dębińca, 
Gtosss 55 jKrakowa

POD CZARNYM ORŁEM. Cyryk z fam. z Kurzętnika, Urba­
nowski z Turostowa, Budzyński z Ujazdu, Radouska z Biega- 
nowa, Skaławska z Słomczyc.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Skórzewska z córką z Rus- 
soszycy, Koch z Moguncji, Strunk i Nitsche z Hamburga, Hei­
denreich z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Gościmski z Kochowa, Hüfner 
z Aschaffenburga, Hirschberg, Lewy i Friedlender z Berlina, 
Schultz z Bydgoszczy, Rehfisch z Gniezna, Heilbron z Cottbus, 
Briel z Wrocławia, Müller z Zgorzelicy, pani Pötzel z Szcze­
cina, Gnadenbach z Frankfurtu u. O.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Ze Zb ąjszynia piszą pod dniem 27 bm., że komitet, 

który się utworzył celem budowy kolei żelaznej z Leszna 
do Choszoza (Landsberea), przez którąby połączono bezpośre­
dnio Szczecin z Wrocławiem, rozpoczął znów swe czynności 
i że landrat pan Unruhe-Bomst objeżdża już przestrzeń proje- 
ktowanćj kolei. Kolej ta wychodziłaby także ze zbąszyńskiego 
dworca centralnego.

— * Bydło. Hamburg, 28 sierpnia. Dowóz ogólny 
na hamhurgsko-altenajski targ centralny na bydło wynosił 
w ubiegłym tygodniu 1052 sztuki wielkiego bydła rogatego 
i 1592 sztuki skopó v i owiec, Z tych zakupiono na wywóz do 
Anglii 283 sztuki wielkiego bydła rogatego i 1020 skopów 
i owiec; nie sprzedano 30 sztuk wielkiego bydła rogatego. Han­
del bydłem rogatćm był bez zmiany tak słaby, jak w zpszłym 
tygodniu; za 100 fant, najlepszego towaru płacono 45—48 7/^i. 
Handel skopami w skutek lepszych wiadomości z Anglii więcej 
był ożywiony, za najlepszy towar płacono 61',— Tß za funt. — 
W tymże samym czasie nadeszły de stacy; Schulterblatt 2433 
świnie na sprzedaż; Trtóre rozprzedano przy słabym handlu; za 
tłusty towar rzeźniczy, mianowicie na wywóz do środkowych Nie-
miec, krajów nadreńskich, i Belgii płacono za 100 funt. 38 — 40 - 
77^ stósownie do dobroci.

Doniesienia giełdowe.
Błełda beriśńsUn, 30 sierpnia.

Usposobienie giełdy było dziziaj po pomyślnśm ukończenia 
likwidacji miesięcznej słabe, obrót nadzwyczaj ograniczony a 
kursa niższe.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*/,%) 97s/s żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 102’/4 płaca. Obi. pstwa (3'-',) 85’/s 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°|8) 122% płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3’/,°'0) 76 piacn., dto (4°/0J 
83% żąd., dto (4,/,°0) — płc. Pozn. nowe (4° „) 87% płacn. 
Listy rent. Po n. (4%) 89% żąd. Prusk. (4° 0) 893 , płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5° 0) 46% ptac. Poż. 
naród. (5° 0) 53% —3 4 płc. Losy z roku 1854 4%) 59% płc. 
Losy kred, z r. 1858) 68% żąd. Losy z r. 1860 (5°'o) 67%—8 płc. 
Losy z r. 1861 (4%) 42'/, płac. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
59% płc. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 98-%-% pł. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62% płc Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 zip. (5%) 90 płacon., dto cząstki po 500 złp. (4° 0) 94 
płacon. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57’/4 płacn. Włosk. 
poż. (5%) 48%-%,-% pł, Amer. poż. (6° 0) 77%-3 , pł Akoye 
kolei Żelaz. Kol mind. 139% płacn. Gal.-Kar.-Ludwik. 88% płacn. 
Austr. franc. 128%-’/, płac. Warsz.-wied. 61’, płacn. Banki Itd. 
Austr. cred. n ob. 73—’/4 pł Pozn. prow. 99% płacono. Szląsk. 
stów, bank. (4%) 113% żąd Certyf. hipot. Hilbnera l'4'/,°0) 
101% żąd. Hansem. (4’/,%) 87 płac. Henckel (4%° „) 97 płac. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4’/,%) 100% żąd. Meming. (4%%) 
88 żadano.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn., ldr. 
lll3/9 płac., suweryny 6 24% płc, nap. 5 12% płac., półimper. 
5. 17 płacono., doli. 1. 12% płc. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 81% płac. Rosk. bankn. 83% płacon — Dyskc-utc:
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 75—94 tal. żółta wę- 
giersl a 89—92 tal. pł. 2000 funt, na bież. mieś. 90—95, sierp-wrz. 
75 wrzes.-paźd. 73%—74-73% pł.. paźd.-listod. 73 żąd, kwiec.- 
maj 74 płacon. i żąd. Żyto: 2000 funt, w miejscu 67—69’/, 
tal. płacn., na bież. mieś. 75—72—75, wrz.-paź. 5S'/4—% paźdz. 
listop 56, list.-grudzień 55% 55, kw.-maj 54%—55 tal. placn. 
Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 44—49 tal. Owies: 1200 
funt, w miejscu 27—30 tal., 27—28% tal. płc., na bieżący mieś. 
28'/, nom., sierp.-wrz. 28 żąd., wrzes.-paź. 273 4 płac. żądon., 
paźdz.-llst. 26’%, kwiec.-maj 27 tal. płac. Groch: 2250 funt, 
do notowania i na paszę 60—68 tal. Olćj rzepiowy: iOO 
funt, w miejscu bez beczki 11%,——*'4 tal. płacono, na bież, 
miesiąc i sierp.-wrzes. ll’/4 tal. paźdz.-list. ll%, listop.-grurtz. 
tD/n—kwiec.-maj 11’/, tal. płacon olej lniany, w miej­
scu z beczką 14 tal. płac. Okowita: 8000% Trał, w miejscu 
bez beczki 23’/,—% tal płc. ze szp:chrza 23’/3 tal. płac, w m ej- 
scu z beczką na najbliższy tydzień 23’/, tal. płacono, na bieżący 
mieś, 237,— %,, siefp.-wrzes. 223/,—23*/,—23, wrzes.-paźdz. 22% 
—23%—22% płac., paźd.-listop 18’/,—19'/,, —18’/, płacn. ”/„ 
żądn., list.-grndz. 17* kwieć, maj 18—17% tal, płac.

Siiełda wriicłausUa, 30 sierpnia.
Żyto 2000 funt., ceny niższe, wypowiedziano 5000 cent.; 

na sierpień 57—56% płc., sierpień-wrzesień 647, żądano 54 
płac., wrzes-ps-ździernik 52%, październik-listopad 50'/,, li- 
stop-giudz. 497,, kwiecień-maj 497, tal. żądmo. Pszenic na 
sierpień 79 tal. ;żądano. Ję-czmień na sierp. 51 tal. żądań». 
Owiesna sierp. 43'/, tal. żądano. Rzep na sierp. 93 tal. 
żąfi. Olej rzepiowy, ceny stalsze, wypow. 100 cent ar.; 
miejscu 10% tal. żąd., na sierpień i sierpień-wrzes. 10’/ 
żąd, wrzesi1.ii paźdz. 10’%, —%, • %, psźdz-Jistop. 10 ,, — /„ 
listo; ad grudzień II pic i żąd., kwieeień-mij 11% tal. żądano. 
Okowita: z początku ceny wyższe, w końcu niższe; wypow



20,000 kwart; w mieiscu 22% tal. żąd. 22% tal- płac., na 
sicrrii' 22%—’/,. płacono, sierpień-wrzes. 21% żądane, wrzes- 
oaż.dzicr. 20% — %, płacono i żądano, paźdz-listopad 17%—’3, 
listo,;ad-grudzień 16% płacono, kwiecień-maj 17 tal. płacono 
i żądano.

L u L> i a, bez ofert.
Na targu:

Pszenica ibi&łs,
„ żółta stara 

„ nowa
Żyto
Jęczmień 
Owies g 
Groch 
Rzep
Rzepik zimnuwy ŁJUUIIJ ,

CJielda sz?ze«ićslia, 30 sierpnia.
Pszenica: ceny wyższe; na sierp. 93 taL, wrzes-paźdz.

piękna. śred. pośled.
9gr,

100—105 fs" sgr.
90—93

95—100 94 ' 90-92
90-93 87 85—‘-6

75 72 70-71 .
54 56 51 45-48 N
30 28 27 ]
70—72 69 65—677

192 184 174
188 180 170

83, paźdz-listop. 78% tal..,,Żyto na sierp. 63'/, tal., na wrze- 
sieńpaźdz. 58%, paźdz-listop. 57. Olój rzepiowy ceny beż 
zmiany na sierp, i sierp-wrzes. 11 tal Okowita ceny stale; 
na sitrpień 22%, wrzesień-paździer. 21%, październik-listopad 
18% tal.

Giełda r.Rrwwwsfcn, 29 sierpnia.
Listy zastaw.. 100 m. i. 79% pic. Gblig. skarb. (?.?• 1G<) 

73 płacono. — Ake' 9 kolei żelaz. warszawcwied. 67% płc. ~- 
Akcye kolei żel. warss.-byd. 54% płc. — Nowa peż. ros. z f. 
1864 prem. (5 e/o) US’/« płc. — Listy łikw. (4%) 58% płac.
59 żądano.

Zakończyła swój żywot do­
czesny Alina Kierzk««ska w 
Śmiełowie, w domu JW. Pani 
Gorzeńskiej. Eksportacya zwłok 
ma się odbyć w sobotę dnia 
31 b. m., a egzekwie w po-
niedziałek. [5042.]

Dnia 24 sierpnia r. b. o go­
dzinie 11 przed południem za­
snął w Bogu mąż mój Stani- 
sla« Kozłowski po trzechty- 
godniowych ciężkich cierpie­
niach; uwiadomiam o tym smu­
tnym dla mnie wypadku sko- 
ligowanych naszych. (5043) 
Florentyna z Jasińskich Kozłowska. 

Kobylec pod Wągrowcem,
dnia 30 sierpnia 1867.

Dni; 30 bm zas ęia w Bogu w Śmi- 
łowie panna Alina Kierzkowska. Eks- 
portaćya odbędzie się dnia 31 bm. wie­
czorem o 7 godzinie, pogrzeb zaś w 
Brzostkowie w poniedziałek dnia 2 
wrześni o 10 godzinie z rana, o czem 
kre- nvm i przyjaciołom donosi w 
smmku pogrążona Familia. [5031]

&bwieszczenie.
Plac, należący do tutejszej k.amelaryi, 

przy ulicy komunń acyjnój pomiędzy., mo­
stem karmebtsńskim i bramą dembińską, 

zawierający 107

Nadesłano.
Trafny rzut oka w przyrodę jest czy­

nem dla dobra ludzkości.
Dopiero po poznaniu praw przyrody zbudował człowiek

Księgarnia Ludwika Rerzbaclia 
otrzymała w komis

Autorowi broszury
pod tytułem

,,'L powodu allokucyi Piusa IX,
mianej

na tajnym konsystorzu 29 paździer­
nika 1866 r.“

Kilka uwag.
(Dochód przeznaozony ua wydawnio-

two dzieł ludowych .
Cena 10 sgr.

W księgarni J. K. ŹupańskiegO w Po­
znaniu wyszło:
Głosek czternaście o tern i oweiu

skreślił
Emil...........

Cena 10 sgr. [5041]

Plan większego dworu wiej 
skiego, kompletnie z wszelkiemi 
rozmiarami na stopę krajową obli­
czony, przez jednego z najsłyn­
niejszych architektów angielskich 
robiony, jest na sprzedaż za cenę 
100 talarów.

Gdzie, dowiedzieć się można w

mahoniowy fortepian na
sprzedaż przy ulicy Malej Rycerskiej 
pod No. 6 na pierwszóm piętrze.

Oberż» domini Ina z st jnią zajezdną 
i z 2 morgami roli p. 175 w Zasutowie 
przy trakcie bitym pomiędzy Neklą a 
Wrześnią położona.
Cluńclni-tc dominialny wraz Iz rolą

swe pałace cudowne, zniewolił sobie ogień i wodę, poddał swój 
służbie promień słońca i błyskawicę. Trafny rzut oka w bieg 
życia wywołał Hoffa piwo zdrowia z wyskoku słodowego, słodo­
wą czekoladę zdrowia dla konserwowania zdrowia, dia ulecienia 
groźnych czi,sto chorób gardła, żołąi ka, płuc, brzucha przez szyb­
kie polepszenie krwi, najlepsie pożywienie i nader łatwe trawie­
nie. Niechaj za tóm przemawiają bezustanne uznania: „Do liwe- 
raata nadwornego pa; a Jana Hoffa w Berlinie, Nowa Wilhel- 
mowska ulicą 1. Rathsleben, 12 czerwca 1867. Pański wy­
skok słodowy poleci! lekarz córce mojej zamężnój celem 
wzmocnienia. Langnese, sołtys. — Iscb 1, 23 kwietnia 1867. 
Proszę o przesłanie mi wybernej pańskiój słodowej czeko­
lady zdrowia. Hrabina Słckłcigcn. — Pański wyskok sło­
dowy i pańska słodowa czekolada zdrowia uratawala męża 
mego od bliskiój śmierci« Ailelalda Hllstein w Berli­
nie, 8 października 1-66. — Słodowa czekolada wzmocniła 
i uzdrowiła zupełnie w nadspodziewanie krótkim czasie 
kilku starych inwalidów, którzy biegunką ba>dzo byli osłabieni. 
Weinsćlieiib, król.glekarz główny domu inwalidów w Stolp.

Ostrzega się przed sfałszowaniami!
Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa- 

rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa
słodowego, czekolady słedowój,piwa zdrowia z wyskoku słód owego, __

proszku z ozekolady słodowej, piersiowego cukru słodowego, 
słodowych karmelków piersiowych, słodu kąpielowego ma
zawsze zapas

Skład główny w Pezuaniu u BSraci Pless- 
ner, Rynek 91, skład uboczny u ff. JDief#<», 
ul. Wilhelmowska 26, u Tli,. Wohlgemu- 
tha w Wągrowcu, u X Podgórskiego 
w Nakle, u gjewlsi SOhna W Byd-

u Ernesta Tepp&ra w Nowym- 
[5035]

goszczy i 
tomyślu.

10 w Gąsiorowie znajdu- , Pomieszkanie na pierwszóm piętrze skłąmorgów 5 p 
jacy się i

3. Dom mieszkalny na dwie familje wraz 
z rolą 4 mórg, przy trakcie bitym w Za­
sutowie vis à vis oberży tamecznej 
leżący

są z wolnój ręki do sprzedania. Warun­
ków i objaśnień udzieli Dom. Podstolloe

dające się z czterech pokoi, kucnni, Spiżar­
ni itd. jest na W. Garbaracb pod N •. 54 
obok gimnazyum od 1 października rb. do 
wynajęcia. [4810]

Przy Rynku Nowomięjskim

Wrześnią. [5013f
mieszkania o 5 i 4 pokojach

10 są 3 po- 
przynależno

ściami od 1 pażdz. do wynajęcia. [5037]

Zawiadamiamy panów producentów chmielu^ iż 
wszedłszy w bezpośrednie stósunki z pierwszymi odbiorcami w Bnwis- 
ryi, jesteśmy w stanie za chmiel najwyższe ceny płacić. [5030]

Chcących więc za naszśm pośrednictwem chmiel swój sprzedać, 
upraszamy o nadesłanie nam po zbiorze_ próbek w dwóch małych worecz­
kach, a my po odebraniu tychże najpóźniej za dni pięć cenę podamy.

Berends & Pilaski.

Aalisicira.

Tusze

Figurę św. Rocha
patrona od chorób zaraźliwych, 3% stóp wy­
soką, według doskonałego modelu w fabryce 
wój wyrobów z lanego kamienia co 
tylko wykończoną polecam nie mniej ro­
zmaite inne figury tak z lanego kamienia 
ak z gipsu. [4921]
Poznań. A. Krzyżanowski.

Prawdziwie włoskie •trany po 
nadzwyczaj tanich cenach poleca

EL Giittler,
[5048] Wr ,i ławska ulica No. 20.

Łi nilię do SKezepien ia ospy 
bezpośrednia z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro -Była w każdej porze ro u 
świeżą rissin, lekarz prąk!.

Rerlin, Scbilfliauerdaium 33, 
__ ___________________ [¿4251

SSłtr* Kilka kanap nowych pocią-
gn ętych skórą i wełną ma na sprzedaż 
tapicer

[4954] Wroniecka ul 24.

Cegły

kuracya za 
pomocą
picia.

Stacya telegraficzna pod Frankfurtem nad Menem. 
Otworzenie nowego kursalu od 1 kwietnia. 

Zdrojowiska NTaubeimskie należą do źródeł mineralnych,

węglika.

Antoni Wniisdi
w Hotelu Myliusa 

poleca wszelkie gatunki balonów i 
ogni sztucznych. [4965]

tak machiną jako i ręką fibiykowąne z ce­
gielni hrabiego Cieszkowskiego w Żsbikowie 
polecam po nizkieb cenach i odstawiani je 
franco na miejsce. Skład cegieł nad Wartą 
za kościołem protestanckim św. Kr/y a, 
Obstalunki przyjmuje także pan Franolszek 
Eołeoki, Stary Rynek No. 76.

J. Ń. Leitgeber,
[4931], Róg Garbar i Wodnej ulicy

zaw eraią
ndminktrapvi Dziennika p 0 7 n |cych 801 kucienuą a bywają używane ze skutkiem we wszystkich formach skrofułów, aaministracyi ll Z l en nut a rozn. w obgc za, zi,roj„wisk w Kreuznach tem s ę odznaczają, iż używają się w natóralnem 

cienie Nfauhcim łączy z silą leczącą swych zdrojowisk przyjemności, j kie podają 
sławne kąpiele doliny nadreńskiej. Nowy kursal mieś i w sobie przepyszne sale 
ko iwer-acyjne, halowe, kom ertowe i do czytania, jako tóż wyborne Restaurant 
franęais i cisie. Orkiestra pod kierunkiem p Edmunda Neumanna składa się 
z znakomitych muzyków. Oherze nastręczają przybyłym gościom dobre tnWes 
a'hote leshiurnnln n In carte, W środku przepysznego parku znajduje 
się stiw_ wielki piod jący publ czjuości przyjemność wycieczek i łowienia ryb. Przez 
kolej meńsko-wezerską Nauheim oddalone jest od Frankfurtu o 55 minet._____ [5912],

Aukeya,
W poniedziałek, dnia 2 m. p. rano od 

9 godziny sprzedawać będę publicznie w lo­
kalu aukcyjnym Wroniecka ul. 4 rozmaite 
meble i sprzęty, pomiędzy temi konwie i be­
czułki z mosiężnemi obręczami, nowe ubiory 
i materye na suknie, dalej kilka paczek 
Cuba-tytuniu i dobre cygara itd., o 11 go­
dzinie land rę. [5039]

Manheimer,

Wyprzedaż najpiękniejszy h stro- 
> Jów damsUirli odbywa się nadsl 

po tani, h cenach; szczególnej pole a-
ray wstąihl kwlatv, pióra, blondyn­
ki, welury i aksamity wybornego ga­
tunku [5050.]

Siostry Herrmann,
Wilhelmowska ulica No. 9.

kr. komisarz auk.

Lekarstwo przeciw ebziębbźnie.
poiożony po prawej stronie, zawierający 107 Naciera się teraz w jesieni dawniój obzię- 
Hprętów, który obecnie dzierżawią sukce-| blizną rażone członki, na krzewie Spirea 
suro',, ie po cieśli DiUerze, wydzierżawionym sorpifolla, florę albo wielkości wiśni ro
z stanie od 1 grudnia r. 1867 na dalsze 
lat 6.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin przed 
pauem Dr. Samter. radzcą miasta, 
na dzień 4 września r. b przed połu­

dnie n o godzinie 11. w ratuszu
Przy l.cytacyi złozoną być winna kaucja 

tal 30.
Poznań, dnia 20 sierpnia 1867. [4927]

II g i st rat. ______
Prośba.

Na rzecz stojącego pod naszym zarządem 
zakładu sierót dc. Jacoba, w którym trzy- 
dzieś i osieroconych, ubogich dziewcząt wy­
zna ia katolickiego i prote-tanckiego z mia­
sta tutejszego wychowuje się, zamierzamy 
i w bieżącym roku na początku miesiąca 
października urządzić loteryą.

W tym celu odzywamy się do szanownych 
pań i panien i przyjaciół zakładu z usilną 
i uprzejmą prośbą: aby darowizną robót 
ręcznyoh 1 innych odpowiednich przed 
miotów wesp zeć zechcieli łaskawie miło­
sierne przedsięwzięcie nasze i podarki prze­
słali do jednej z podpisanych osób aż do 
końca wiześnia rb.

Podarki prócz numeru ireżącego zaopa­
trzone także będą w nazwisko szanownój 
dawczyni i szanownego dawcy.

Losów ro losowania te.o po cenie 7 V, sgr. 
dostać można u nas i w zakładzie sierót przy 
Nowej ulicy a dzeń i miejsce wystawy po­
darków i wylosowania ich wcześnie ogłośzo 
ne będą.

Poznań dnia 15 sierpnia 1867. 
ffi. Strodel. E. Berger, M. Bielefeld 
A. Gietso •. w. Herrmanił. D. v Horn.

M. Kohl is. 6. Tschuschkc.
Pana St...Bar..... . syna pani

A, z hr. B..... B.....  w R..
pod O-... upraszam w jego inte­
resie, aby mi doniósł o obecnym 
swym pobycie.

W. Basch,
(4913) Nowa ulica No. 4.

snącemi b.ałemi kulkami, a niedozna się ich 
odmrożenia w zimie. [5022] Ł. Ni.

3^- j Bukowiny.
W skutek romatyżmu pozbawiony 

zostałem chodzenia o własnej mocy 
i tylko za pomocą dwóch krukwi poru­
szałem się przy najokropniejszych bo­
leściach. Przybywszy tu dotąd, noszono 
mnie do kąpieli, a dzisiaj zwiedzam bez 
krukiew milę ztąd odległe lasy; oczćm 
do łaskawego uwzględnienia sumiennie 
donoszę.

Karol Janowski,
[4929]. ogrodnik z Osieka.

Dr. Loewenstein z Swieeia,
liomeopatyrznj lekarz s|»ecynl 

«11» chorób «■lirouicziiyrh,
donosi szanownej publiczności, iż o 1 w-erfeu 
dnia 3 września po południu) ał do 
piątku dnia fi września (przed połudn)
w Poznaniu (Hotel p. Czara. Orłem) 
relem praktyki konsultacyjnej bawić będzie 
Leczą się wszystkie zastarzałe, tak we^nę 
trzne jak zewnętrzne choroby.

Godziny konsultacyi od 8—1 przed polud. 
a po poł. od godz. 3—6. [5036J

Grips szefel î 1 funt, po M sgr.
przy większych partyach taniej poleca fabryka gipsu

iU F. Neismanna

Brzytwy
i rzemienie do ostrzenia

najlepszój jakości poleca fabryka nożów

C. Prelss®,
Wrocławska ul No 2.

Tamże ostrzą się takowe również i na­
rządzają. [5034]

[4948]. w Berlinie przy Königsthor 5.

Maurycy Milclu
Fabryka w Jerzycach pod Poznaniem

poleca jto«S ^warancyą. stosownie do analizy swe pod kon­
trolą stacyi agronomicznej doświadczalnej w Koszaito- 
Vv ie ¡Aid Śmiglem stojące fabrykaty, jako to: r

Birobną jak pyłek. pa,rovism^rmąkę s kości B, 
Preparowaną mąkę a> kości (roztworzoną, kwasem

siarczanym),
Mąkę « kości z 40 proc, guana peruwiańskiego, 
Superfosfat

i prosi o wczesne zamówienia. [4390]
Skrzyneezka do listów dla fabryki znajduje się 

w FozminOi przed domem przy Szerokiej wl. 1O.
s

Nowe wozy i bryczki stoją na sprze­
daż przy W arszawskiej Bramie [5046]

Skład futer
en gros et en dctail 

Phiiipsohna Holza
[5049] znajduje fię tylko przy

Wodnej ulicy 27.___
Większe dobre beczki od oleju i dobre 

beczki od oleju skalnego kupuje<». I,i,«as.
[5040] Szeroka ulica No. 14.

I*«rtyery i muleryc na 
meble, firanki, pluwzowe 
dywany^ deki podróżne, 
bołdry haftowane najUniój u

S. Ei. Koracha,
[5038] Nowa ul. 4.

Paryzka wystawa powszechna 1867 roku.

Dla cierpiących na rupturę
Od lat dawnych już posiada podpisany 

maść rupturową, której w kółku swojem 
często używał z nadzwyczajnem szczęściem. 
Folgując ustawicznym naleganiom, występuię 
z nią w szerszóm kole działania, polecając 
znakom ty ten, żadnych zgoła szkodliwych 
części nie zawierający środek wszystkim na 
rupturę cierpiącym. Wciera się ona po 
prostu rano i wieczorem a przy użyciu jej 
nie wystawia się nikt na żadne nieprzyjem­
ności. Dostać jej tylko można w gar. kacb 
po 1'/»- tal w prusk. kur. lub po 2% fl.r. 
wal. austr u wynalazcy
Bogumiła Murzenegger, 

w Herisau (Szwajcaoya.j
NB. W Austryi zaliczka pocztowa dozwo­

lona nie jest. [1279]

,1 ŁA VILLE K PARIS
Iłue Montmartre, 1T0, niedaleko bulwarów.

Magazyn
towarów modnych, płócien i bielizny.

Nasz wielki w najnowsze za’wsze wyroby modne zaopatrzony skład, stojący na 
równi z magazynami, jakie istnieją w Berlinie, Dreźnie, Wrocławiu itp., zjednał sobie 
podczas -w go 35!-tniego istnienia dobrą opinią przez dobre, rzetelne towary,_ obbty 
wybór i stanowczo tanie lecz stałe ceny, a zamiarem jest naszym, polecić niniejszem 
handel nasz nieznanym nam paniom w razie potrzeby.

Mamy w zapasie materye na suknie każdego gatunku, począwszy od ele­
ganckiej sukni aż do najprostszych sukien domowych, dalej ptaazcze. paletoty, 
żakiety, jedwabno, aksamitne i wełniane, lieilnlny, oUryeia z ItoronelŁ, 
franenz le szale, inilyjsUie ereppe szale, gotowe jupons itd.

Dynany każdej wielkości, firanki, materye na meble I por

Na-fepnie posiadamy bardzo znaczny skład płóelen każdego gatunku, bieli“
zny stołował, reeznlbów, serwet il<i ltawy, bielizny na bety, 
muteryi neeliżowyeh, chustek, do nosa itd, jako też bogato asortowany 
skąd gotowej bietlzny dla panów i dam najnowszych kroi.

Zamówienia całych wypraw pięknie uszytych wykonujemy w jak najkrótszym 
czesie. , .

Prócz towarów powyższych mamy jeszcze ejenturę sławnych

MACHIN DO SZYCIA
z fabryki Pollaek, Schmidt i Sp. w Hamburgu. Panowie ci prócz rozm’itvch 
innych premii od brali znów t raz na wystawie paryzkiej za deskonałoso machin 
daiói za udoskonalenie 1 polepszenie systemu Wheeler & wDson

medal.
Usługą i korespondeneya załatwiają się w języku polskim.Bracia Schmidt,

[4566] w Bydgoszczy.

Sądzimy, iż czytelnikom naszym, mianowicie zaś] Znaczne kapitały, jakiemi rozporządza dom ten, do- 
czytelniczkom, które niezadługo odwiedzą paryzką wystawęjzwalają mu zawierania najznaczniejszych swych zakupów 
powszechną, sprawimy przyjemność, jeżeli im wskażemyjw chwili najkorzystn e;szój i zapewniają mu wielką bardzo 
najznaczniejsze i wyborowe w ogóle najszanowniejsze domy’róźnicę cen, w której dozwalać będzie publiczności brać 
handlowe tego wielkiego miasta; te, w których z najlepszéna.udział.
zaufaniem poczynić mogą swe zakupy jak najkorzystniejDom handlowy Ville de “arls zawdzięcza przeto 
Wielki handel mód A la ville de Carl», w środku potędze swoich finansowych środków, wielkiemu i szyb- 
stolicy i w bliskości bulwarów leżący, zasługuje z naszój kiemu odnawianiu swego składu towarów zaletę meźa- 
strony przed innemi na szczegółową wzmiankę. «przeczoną , iż w rozmaitych przedmiotach może podawać taki

Handel mód à la ville de Carl«, jest najwię-wybór, jakiego władnym innym magazynie mód taniej zna- 
kszym i najznaczniejszym w całej Europie. Znachod^ą sięfeść nie podobna. .
tamże ogromne masy towarów, które na wielkie działy po-i Osoby, któreby magazyny te swą obecnością zaszczy- 
dzielone, mieszczą się w leżących na tómże samóm piętrze cić zechciały, nie wystawiają się na sądne przykre wy- 
i ze wszystkich stron równo eświetlonych galeryach. Wszy-ipytywania lub natrętne -podawanie artykułów. Znajdą ow- 
stkie artykuły tamtejsze są pierwszój jakości. W skutek;szem w zacnym tym domu przystojność, zachowanie się 
czynnego i zawsze ożywionego obrotu handlowego można] uprzejmość, które każdego zadowolmą i do siebie przy- 
mieć pewność, że tamże znajdują się zawsze tylko świeżejciągną. ramni
i nowe towary. î [3135J.

| S^ład
( machin i narzędzi rolni zvch 
5 Wyroby nowosrebrne, 
w mosiężne i stalowe.

Żelazo sztabowe, 
okucia, lane piece 1 przed­

stawili.
Naczynia kuchenne. 

Ang. smarowidło.
> WĘGLE KAMIENNE.
, • Miechy do zboża.
! Ołów, śrót i proch
1 i t. d.

Z dniem dzisiejszym otworzyłem tutaj w miejscu, na ulicy warszau- 
skićj przy kościele farnym, w kamienicy po zegarmistrzu Kruger

HANDEL ŻELAZA
pod firmą.

F. Kuczkowski.
Zaopatrzywszy skład mój w doborowy towar wszelkiego rodzaju, pozwa- 

ń lam sobie mieć tę nadzieję, że szanowna publiczność raczy moje przedsięwzię­
cie wesprzeć, zaszczycając mnie swemi poleceniami, których najstaranniejsze 
spełnienie poczytam sobie za najpierwszą powinność.

Gniezno, dnia 22 sierpnia 1867. (4908).
Feliks Kuczkowski.

Dziewiąta przesyłka 
hawańskich cygar wybrak.

po 6 fen sztuka.
Szybki odbyt ręcsy za dobroć tego cygara, 

które się w tak krótkim czas:e stało ulubioném
E Giittler,

Skład gtó«ny: Wrocławska nl. 20. 
Î5047J Drugi skł d: Kellera Hotel.

Prawdziwy^ Veuve Cli- 
quot, vin Ponsardin odebrali

[5032] Bracia Aiidersch. 
Bracia ilietbe,

Fabryka czekolady. Poczdam,
Poznań, Plac SapieżyńskiNo. 1, 

polecają następujące artykuły paryzkie 
do upiększenia:

1. Eau dentifrioe balsamique à flag. 2 
fr. (16 sgr.) Woda do kons rwowania zę­
bów i dziąseł, jako tóż do utrzymania po­
łysku zębów.

2. Grains aromatiques, Do sprawowa­
nia przyjemnego smaku w ustach i usunięcia 
nieprzyjemnego oddechu, à C-rton i fr. 25. 
(10 sgr.l

3. Cosmétique contre les taches de rous­
seur à flac. 1 fr. 50 (12 sgr.) Woda do 
mycia dla oddalenia piegów, cbrostów i wszel­
kich nieczystości skórnych.

4 Pâte d’Amandes en pondre parfumée 
la boite 75 cent. (6 sgr.) Najlepsze paryz­
kie osucie migdiłowe

5. Odontlne de Pelletier, l fr. 56. (12
% sgr ) [33! i i

6. Pondre de Riz fine fleur parfumée 
Do odświeżenia, gładzenia i giętkości ciała, 
jako tóż przeciw obciążliwój trauspiracyi.

Porter PaleiSweet Ale
znakomicie piękne i odstałe tak w butelkach 
jak oksbeftacb po najtańszej cenie

Scbiitt i Alirens
[5021]. handel wina hurtowy

Lcuisen3trasse No. 12. Szczecin.
Tnaiasy

zupełnie świeże poleca

[5044.] Sobeski.
Założywszy fabrykę mydlą, mogącą 

wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić upra­
szam o łaskawe względy.

Stanisław Opiclińsli,
[5029] w Krotoszynie,
świece parafinowe i o 4 sgr. 6 fen.

ńwicee atearysiowe po 5 sgr. i rzy
odbiorze 10 paczek. 100 arkuszy listowego 
papieru za 5 sgr, 100 kopert za 3 sgr, ma­
py do listów z przyrządem za 5 sgr, 12 
kawałków mydła kokosowego za 4 sgr., pa­
pier listowy z stęplem firmowym, papier 
konceptowy i kancelaryjny po cenach fabry­
cznych. 15. Łoewentlial.
[4968] Rypek pod Ratuszem No. 5.

Kuchy
rzepiowe i lniane poleca [5045.]

Ludwik Kunkel.
Prawdziwy holend. ser majowy 
Najpiękniejszą oliwę stołową, 
Prawdz. ocet z Bordeaux odebrali

[5033] BBracia Andersch.

Ogłoszenia gospodarskie itd,
Dobry kucliar;» z żoną znajdzie 

od św. Michała rb. miejsce w Tarnowie 
pod Kostrzynem. Ktoby sobie życzył 
niechaj sic zgłosi.__________ (50104

Flance iioziomUowe, wyborne ga­
tunki kopę po lOsgr., mą na sprzedaż [5Oo2]

jk. jiirtæsg. Grobla No. 39.
Zlecenia nà cielne Itrowy 

i jałowice z Alig u, jako tóż 
na szwajcarskie i oldenburgskie 
przyjmuje [5008]

Franek,
IrlpaU, Frankfurterstrąsse $ 38.

Ogród ludowy.
W niedzielę, dnia 1 września 1867.

Wielka uroczystość ludowa.
Koncert, iluminacya, oguie sztuczne, oświe­
tlenie elektro-bengalskie, śpiew, gimnastyka, 
wystąpienie panów Boebnke i Lnneau itd* 
Początek o godzinie 5. Cena wnijścia 2 sgr. 

dzieci płacą 1 sgr.
[5051J Emil 'Fauliei*.

Włańttótóle~ M io'c«y«łw Waligórski i Bp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.
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